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500 przestępców politycznych
zostanie ułaskawionych.

HIQJENA 
I BEZPIECZEŃSTWO PRACY
w polskiej fabryce.
Na t!e nieszczególnych naogół w a­

runków higjeny i bezpieczeństwa pra­
cy w przemyśle polskim, dość wyraź­
nym kontrastem odbija się akcja opie­
ki społecznej i zdrowotnej nad robot­
nikami zatrudnionymi w Wojskowym  
Zakładzie Pirotechnicznym w Rember­
towie. O akcji tej i jej wynikach infor­
muje „Warszawskie Czasopismo Le­
karskie”.

Od chwili przejęcia fabryki w 1933 
r. przez wojskowość zapoczątkowano  
racjonalną opiekę zdrowotną nad za­
trudnionymi w fabryce robotnikami. 
Akcja ta miała na celu podniesienie  
stanu zdrowia robotników przez popra­
wę warunków pracy i właściwą jej or­
ganizację oraz zwalczanie nieszczęśli­
wych wypadków przy pracy, pochła­
niających tyle niepotrzebnych ofiar i 
przysparzających, społeczeństwu tylu 
kalek.

Pierwszym etapem tej akcji było 
utworzenie stanowiska lekarza fabrycz­
nego, higjenisty, który ma za zadanie 
zapobieganie chorobom zawodowym i 
niesienie pomocy w wypadkach przy 
pracy. Lekarzowi temu polecono grun­
townie zbadać stan zdrowia całej zało­
gi robotniczej oraz wspólnie z techni­
kami — warunki pracy i na podstawie 
wyników tych badań zorganizować pra 
cę tak, aby jaknajskuteczniej zabezpie­
czyć każdego robotnika przed nieszczę­
śliwemu wypadkami i chorobami zawo- 
dowemi, fabrykę zaś uchronić przed 
stratami-

Reorganizacja ta trwała 6 miesięcy;  
brali w niej udział, oprócz lekarza, kie­
rownicy poszczególnych działów fabry­
ki, kierownik inspekcji fabrycznej oraz 
zastępca kierownika stacji doświadczal­
nej. Była to więc cała komisja higjeny  
i bezpieczeństwa pracy. Po dokładnem  
przedyskutowaniu planu organizacji 
pracy wydano odpowiednie zarządzenia. 
W obecnej chwili organizacja opieki 
zdrowotnej nad robotnikami przedsta­
wia się następująco: każdy robotnik 
przed przyjęciem podlega badaniu le ­
karskiemu w celu określenia, do ja ­
kiego rodzaju pracy nadaje się on naj­
lepiej.

Co pewien czas każdy robotnik pod 
dawany jest badaniu kontrolnemu, aby 
sprawdzić, czy odpowiada mu nadal 
dany rodzaj pracy. W razie wyniku u- 
jemnego przenosi go się do innego  
działu pracy, względnie leczy się za­
pobiegawczo, w pierwszym okresie ch o­
roby, zanim cierpienie wybuchnie z 
całą siłą.

Praca w niektórych oddziałach obfi­
tuje w niebezpieczeństwa, których usu- 
r*3ć się nie da, np. nie do uniknięcia 
bywa stykanie się z substancjami tru 
jącemi. Lekarz fabryczny obmyśla środ­
ki ochronne i zapobiegawcze przed 
działaniem tych jadów, nakazuje nosze 
nie ubrań ochronnych, rękawic, masek, 
okularów itp. Oprócz tego dba o stan 
zdrowotny wszystkich pomieszczeń fa- 

tycznych, o dobrą wentylację, ośw ie­
tlenie, o czystość itd

Do zadań lekarza należy wreszcie 
propaganda higjeny wśród robotników, 
t-o tydzień wygłasza on pogadankę na 
ernaty aktualne, uświadamia robotni- 
ow °  grożących im niebezpieczeń­

stwach i konieczności ochrony zdrowia 
 ̂ ywiesza w miejscach niebezpiecznych  

plakaty ostrzegawcze itp.
Oprócz tej działalności, związanej

WARSZAWA W referacie ułaska­
wień Ministerstwa Sprawiedliwości przy­
gotowuje się akt ułaskawienia dla prze 
szło 500 p r z e s t ę p c ó w  poli­
tycznych Nie jest to żadna amnestja, 
lecz chodzi o indywidualne ułaskawie­
nia.

Ułaskawionych zostanie przedewszyst 
kiem przeszło 400 komunistów, którzy 
uzyskają przedterminowe zwolnienie.

MOSKWA. Władze sowieckie doko­
nały licznych aresztowań w czterech  
państwowych uniwersytetach w Moskwie, 
Leningradzie, Charkowie i Kijewie wśród 
studentów.

Ogółem aresztowano około 700 stu­
dentów, których oskarżono o przynależ­
ność do zakonspirowanych jaczejek opo 
zycji lewicowej. Przeszło 800 proc. are 
sztowanych studentów należało do kom 
somołu.

Podczas przeprowadzonych pocho­
dzeń w Charkowie i Kijowie ustalono, 
że emisarjusze opozycyjnej grupy Zino- 
wiewa nawiązali łączność z komunista­
mi ukraińskimi. Platformą porozumienia 
w tym wypadku stało się postanowienie 
federalnej konstytucji sowieckiej, uzna­
jące prawo republiki ukraińskiej do wy­
stąpienia ze związku sowieckiego. Ukra­
ina, jako państwo niepodległe, miała za 
trzymać ustrój sowiecki.

RYBNIK Rudzień, mała wioska w 
powiecie rybnickim, była widownią za­
gadkowej zbrodni, dokonanej na osobie 
24 letniego robotnika ś. p. Dionizego 
Piksy.

Około godz. 3 30 popoł. ś. p. Dioni­
zy Piksa wyjechał jednokonną furmanką 
do Paruszowca pod Rybnikiem, aby po­
móc swemu przyrodniemu bratu Juljano 
wi Hetzmannowi przy przeprowadzce.

Około godz. 9 wiecz. Piksa wracał 
do domu. Gdy na krótko przed godz. 
10 wiecz. zajechał na podwórze zagro­
dy, młodszy jego brat, 22 letni Joachim 
z przerażeniem spostrzegł, że siedzący 
na koźle Dionizy nie żyje.

Jak się okazało, Dionizy Piksa zos­
tał zabity kulą rewolwerową, przyczem 
kula przebiła na wylot kistkę piersiową 
z prawego do lewego boku.

ściśle z higjeną pracy, zorganizowano 
na terenie Wojskowych Zakładów Piro­
technicznych opiekę nad matką i dziec 
kiem, kuchnię fabryczną i kursy rato­
wnictwa. Cała ta akcja, chociaż trwa 
niedługo, przyczyniła się do podniesie­
nia stanu zdrowia robotnika, jego sta­
nu fizycznego i samopoczucia moral­
nego oraz do udoskonalenia metod pra 
cy i zwiększenia jej wydajności. Po­
ważne zyski odniosły więc obie strony: 
robotnik i fabryka.

Oby ten przykład stał się impulsem  
dla całego przemysłu polskiego do or­
ganizowania służby higjeny i bezpie­
czeństwa pracy i utworzenia stanowisk  
lekarzy fabrycznych, będących niezbęd  
nym czynnikiem zapoczątkowania tej 
doniosłej kulturalnie i gospodarczo  
akcji.

Wielu z pośród tych komunistów złoży­
ło przedtem deklarację wyrzeczenia się  
wszelkich haseł wywrotowych, zrywając 
całkowicie łączność z partją.

Pozatem ułaskawienie obejmie wielu 
chłopów skazanych za udział w rozru­
chach chłopskich w Małopolsce.

Ułaskawienie wszystkich 500 więź­
niów nastąpić ma jeszcze w ciągu bieżą 
cego miesięca

Celem rozpatrzenia spraw tak znacz 
nej liczby aresztowanych w Moskwie, 
Leningradzie, Charkowie i Kijowie, stwo 
rzono specjalne trybunały, które wyda­
wać będą wyroki w trybie przyspieszo­
nym.

Część aresztowanych studentów zo­
stała już skazana na zesłanie na Wyspy 
Sołowieckie. Część mniej obciążonych  
ma być zesłana na Syberję.

Daje się zauważyć niezwykły ruch na 
j^remlu. Bramy są strzeżone przez silne 
oddziały wojskowe.

Komisarz Litwinow i głośny publięys 
ta sowiecki Radek popadli również w 
konflikt ze Stalinem. Stalin zarzuca Li 
twinowowi zbliżenie z Trockim oraz 
chąć skierowania polityki sowieckiej na 
niewłaściwe tory.

Na Kremlu powstaje tryumwirat, zło 
żony ze Stalina, Woroszyłowa i Budien 
nego.

Zawiadomiono natychmiast o wypad 
ku posterunek P. P.

Wstępne dochodzenia wykazały, że  
pomiędzy rodzicami zabitego istniały od 
dłuższego czasu niesnaski.

S. p. Dionizy ujmował się stale za 
matką, natomiast jego starszy brat, Hen 
ryk, żonaty, zamieszkały w Rojcu pow. 
rybnickiego w kłótniach trzymał stronę 
ojca. 3 bm. wskutek ciągłych zatargów 
ojciec zabitego 65-letni Piotr Piksa, opu 
ścił  dom i udał się do syna swego, 
Henryka, w Rojcu, z którym niebawem  
powrócił do swej zagrody. Henryk wszczął 
kłótnię z matką i ś. p. Dionizym. Praw 
dopodobnie niesnaski rodzinne stały się  
przyczyną zbrodni.

W związku z morderstwem areszto­
wano ojca denata, Piotra Piksę i jego 
syna Henryka.

SZTOKHOLM Po gwałtownych 
burzach śnieżnych, jakie szalały przez 
cały dzień nad północno-wschodniem wy­
brzeżem Szwecji nastąpiła w nocy gwał­
towna zwyżka temperatury, która spo­
wodowała nagłe topnienie olbrzymich 
mas śnieżnych i w następstwie katastro­
falna powódź na dalekich obszarach.

Miasto Ulea i pobliskie wybrzeże 
morskie zalane jest na przestrzeni kilku­
dziesięciu kilometrów kwadratowych. 
Wśród mieszkańców panuje nieopisana 
panika, albowiem w tych okolicach po­
wódź jest zjawiskiem prawie nieznanem, 
W powodzi zginąć miało kilkadziesiąt 
osób, a szkody materjalne są bardzo 
wysokie.

Nowi senatorowie*
WARSZAWA. — W obec wygaśnię? 

cia mandatów senatorskich: Karola
Wendta, Stefana Kopcińskiego, Artura 
Dobieckiego, Michała Wyrostka i Bro­
nisława Rydzewskiego w miejsce rze­
czonych osób senatorami zostali ich ko 
lejni zastępcy a mianowicie: 1) z listy 
państwowej Nr. 1 — Jan Kołłątaj Srze 
dnicki, generał brygady, 2) z listy nr. 
7 w okręgu nr. 14: Józef Danielewicz, 
tkacz, 3) z listy nr. 1 w okręgu 53 Wła 
dysław Pulnarowicz, dyrektor powiato­
wej Kasy Chorych Turka n. Stryjem, 
4) z listy nr. 1 w okręgu 60 Tadeusz 
Moszyński, notarjusz, Pińsk i 5) z listy 
nr. 1 w okręgu nr. 63 Marjan Strumiłło 
adwokat, Wilno.

Komisja budżetowa Sejmu 
zw ołana na 10 b. m.

WARSZAWA. Pierwsze po świętach  
posiedzenie komisji budżetowej Sejmu 
zostało zwołane na czwartek 10 b m. 
na godz. 10 50 rano. Na porządku dzień 
nym obrad preliminarz budżetowy Mini­
sterstwa Spraw zagranicznych oraz pre­
liminarz Ministerstwa Sprawiedliwości.

Zam ówienia Min. Komunikacji 
w  hutach polskich.

WARSZAWA. Ministerstwo Komuni- 
kcji zamówiło w hutach: Królewskiej, 
Pokój, Bankowej i Modrzejów — Hantke 
22 tys. ton szyn oraz ponad 5 tys. ton 
innych akcesorjów kolejowych na ogólną 
kwotę ok. 9 milj. zł. Zamówienie to zo 
stało podzielone w ten sposób, że huty 
Królewska i Pokój dostały po jednej 
trzeciej zamówienia, natomiast pozostałe 
dwie po jednej szesnastej. Huty rozpo­
częły już wykonywanie zamówień.

P ose lstw o  eg ip sk ie  
w  W arszawie.

KAIR. Król przychylił s ię  do wnio­
sku premjera Massima Paszy w sprawie 
utworzenia w Warszawie stałego egip­
skiego przedstawicielstwa dyplomatycz­
nego.

Otwarcia poselstwa egipskiego w 
Warszawie spodziewać się należy w kwiet 
niu

Funkcje przedstawiciela dyplomatycz 
nego Egiptu w Polsce pełni obecnie po­
se ł  egipski w Berlinie.

Po polską pow łoką do balonu 
stratosferycznego.

WARSZAWA W początkach lutego 
ma przybyć do Warszawy słynny lotnik 
stratosferyczny i uczony prof. Piccard.

Przyjazd jego ma na celu zapoznanie 
się z polską produkcją powłok balono­
wych, gdyż właśnie w Polsce zamierza 
prof. Piccard zamówić powłokę do sw o ­
jego nowego balonu stratosferycznego.

Maczuga zmarł.
RZESZÓW. Groźny bandyta Maczuga 

który w czasie ucieczki z więzienia w 
dniu 26 ub. m. został ciężko postrzelo­
ny, zmarł w sobotę w szpitalu więzien­
nym.

Okazało się, dziwnym zbiegiem losu, 
że Maczuga otrzymał taką samą ranę, 
jaką zadał w czerwcu 1933 r. ks. prob. 
Chmurowiczowi w czasie napadu rabun 
kowego na plebanję w Przybyszówce. 
Podczas gdy ks. prob. Chmurowicz, mi­
mo natychmiastowej operacji, zmarł po 
kilkugodzinnych cierpieniach. Maczuga, 
dzięki silnemu organizmowi, a w szcze ­
gólności zdrowemu sercu, żył od 26 
grudnia do 5 stycznia.

Przez cały ten czas zachował Ma­
czuga zupełną przytomność umysłu.

ZSRR. pod władzą tryumwiratu.
Sądy doraźne nad setkam i aresztowanych.

Ukraina chciała odłączyć s\ą od Sowietów.

W strząsająca zbrodnia
na tle n iesn asek  rodzinnych.

K atastrofalna powódź 
w  Szwecji.
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Syndykat lin stalowych 
i drutu.

KATOWICE. Na podstawie porozu­
mienia pomiędzy fabrykami lin stalo­
wych i drutu w Polsce utworzony został 
od 1 stycznia syndykat wszystkich tych 
fabryk z siedzibą w Katowicach. Dotych 
czasowy wydział akwizycyjny tego prze­
mysłu przeniesiono z Warszawy do Ka­
towic.

Llkwśdacjs strajku
w kopalni „Baśka".

SOSNOWIEC. — Po konferencji d e ­
legatów kopalni „B aśka” ze starostą  
załoga po in fo rm ow ana  o przeb iegu  roz­
mowy zaczęła o godz. 16.15 wyjeżdżać 
na powierzchnię Wyjazd odbył się w 
kolejności zupełnie spokojnie.

Robotnicy wycieńczeni d ługim  poby 
tern w zatopionej kopalni, udali się do 
dom ów .

Oiiydny moril
w Pabjankach.

ŁODZ. — Okropnej zbrodni d o k o ­
n ano  w Pabjanicach pod Łodzią. Nie­
jaki S tanisław Missala, u trzym ujący  od 
7 lat stosunki z niej. S tefan ją  Teszy- 
kówną, pragnąc sią jej pozbyć, gdyż o- 
s tatnio wzrok jej się tak popsuł, że pra 
wie nic nie widziała — m altre tow ał ko 
chankę  w okropny  sposób. Za n ieszczę­
śliwą siostrą ujęli się dwaj jej bracia: 
40-letni W incenty  i 24-!etni Kazimierz 
Teszykowie. Przybyli oni do  m ieszkania  
Missali i zażądali od n iego, aby  lepiej 
traktow ał ich siostrę. Na tern tle w y­
buchła kłótnia. W pewnej chwili M issa­
la dobył noża i ugodził nim starszego 
Teszyka tak  ciężko, że ten  pad ł  t r u ­
p em  na miejscu. Drugi b ra t  został b a r­
dzo dotkliwie poraniony.

Missalę a resztow ano i osadzono w 
areszcie.

Ułaskawiła go — śmierć.
WARSZAWA. — Donosiliśmy o n ie­

zwykłych kolejach losu bandy ty  Józefa  
Ryszki, który pozostał przy życiu, m i­
m o odrzucenia prośby o łaskę. Ryszka 
skazany na śm ierć  za n apady  bandyc­
kie w powiecie bielskim, nie został po 
wieszony, gdyż sąd  w osta tn ie j  chwili 
ponow nie  zwrócił się do Prezydenta R. 
P. o skorzystanie z prawa łaski, wobec 
dostrzeżenia uchybień  formalnych w 
postępow aniu  sądow em .

Po 10 latach odbyw ania kary na 
Świętym Krzyżu wpłynęła trzecia skolei 
prośba o darow an ie  mu kary. Prośbie 
te j  nadały  władze sądow e właściwy 
bieg, jednak  Ryszka nie doczekał się 
jej rozstrzygnięcia, gdyż zmarł w ub. 
tygodniu  w więzieniu św iętokrzyskiem .

Wolała śmierć niż operację 
u lekarza, do którego nie 

miała zaufania.
. ŁODZ. Z IV piętra d o m u  przy ul. 
Ż erom sk iego  49 w yskoczyła na  bruk, 
ponosząc śm ierć  na m iejscu  34 letnia 
S tefan ja  Czerwy.

Chorow ała ona  ciężko os ta tn io  na 
oberw an ie  jelit i zgłosiła się d o  Ubez- 
pieczalni Społecznej, k tóra  sk ierow ała  
ją  do  szpitala, dla dokonan ia  operacji.  
Czerwy oświadczyła jed n ak ,  że zgodzi 
się na op e rac ję  tylko pod w a ru n k iem , 
jeżeli dokona  jej lekarz przez nią wy­
brany , do k tórego  czuje spec ja lne  za u ­
fanie.

Ubezpieczalnia  n ie  uwzględniła  jej 
życzenia, a wówczas Czerwy o św iad ­
czyła, że wie, iż wynik operacji będzie

j j  Kino „E D E N " j j
S Dziś i dni następnych  SS2

i  Ucztą do wzroku, s łuchu i ser- 1 1  
asn ca je s t  słynny na całym świe" jU?
11 cie gigantyczny film FOXA p. t. I I

H 4 2 - g a  U L I C A !
| |  Romans muzyczny niemający so- 1 1  
w  bie równego! N ajsw panialsza  i H
I I  najwystawniejsza operetka  fil- g g
III  mowa! — W rolach głównych: 1S  
g§ Rudy Valise, A l i c e  F a y i ™
I I  Nad program: Mowę A K tu a l-  i f f  
m s mości F o s a  i D®d, d ź w ię k o w e ,  i i

Przeszło ćwierć miljarda franków K R O I S I K A
wydał Stawiski w ciągu pięciu la t . \

PARYŻ. Sędzia śledczy otrzymał 
szczegółowy raport ekspertów, który de 
finitywnie ustala, że Stawiski w latach 
od 1928 do 1933 wydał 259 miljonów 
fr., z których 161 milj. uzyskał w C re­
d it  Municipal w Bayonne, 65 milj. w

Credit Municipal w Orleanie.
Znaleziono zapisk ',  co do wydatko­

wania 218 milj , reszta  41 milj. została 
wydana przez oszusta bez odpowiednich 
dowodów i adnotacyj.

dla niej tragiczny, w obec ozego woli 
odebrać  sobie życie, co też wykonała.

Zamknięcie sejmiku 
w Kłajpedzie.

KŁAJPEDA. Gubernator Kłajpedy wy 
dał rozporządzenie, według którego se ­
sję sejmiku kłajpedzkiego należy uwa­
żać za zamkniętą na nieograniczony 
czas. Tem sam em  władze litewskie unie 
możliwiły wyrażenie votum nieufności 
istniejącemu obecnie dyrektorjatowi Bru 
welajtisa, pragnąc za wszelką cenę utrzy 
m ać go narazie.

Gwarancja niepodległości 
Austrji.

RZYM. W wyniku dwukrotnej konfe­
rencji min. Lavala z Mussolinim, osiąg­
n ięte  zostało porozumienie w sprawie 
konwencji, gwarantującej niepodległość 
Austrji.

Francja i Włochy zobowiązują się do 
zgodnego współdziałania wrazie zagrożę 
nia niepodległości Austrji i zaproszą 
wszystkie państwa, graniczące z Austrją 
a w czasie późniejszym Rumunję i Po l­
skę do podpisania paktu, gwarantujące­
go niezależność Austrji.

Olbrzymia manifestacja 
niemiecka w Saarze.

SAAR3RUECKEN. Niemcy urządzili 
wczoraj w Saarbrucken olbrzymią m ani­
festację ,  w której wzięło udział 350 tys. 
Niemców, przybyłych ze wszystkich 
stron  Zagłębia Saary. Manifestacja o d ­
była się na olbrzymiej polanie na le­
wym brzegu Saary.

Policja Zagłębia, obawiając się in­
cydentów i starć  między Niemcami a 
separatystami, zamknęła wszystkie m o­
sty ,  wiodące na lewy brzeg Saary, prze 
puszczając jedynie za legitymacją. Z a­
rządzenie to okazało się jednak niewy­
konalne.

Wczorajsze głosowanie 
plebiscytowe w Saarze.

SAARBRUCKEN. Wczoraj odbyła się 
w Zagłębiu Saary pierwsza część plebi­
scytu głosowali tylko urzędnicy i fun- 
kcjonarjusze państwowi. Uprawnionych 
do głosowania było 20.000 osób. Wynik 
plebiscytu wczorajszego nie zostanie o- 
głoszosy. Kartki przeliczone będą 13 b. 
m., t. j. w dzień właściwego plebiscytu.

Prasa sowiecka podejrzewa 
Niemcy o udział w spisku 

na życie Kirowa.
WIEDEŃ. Wedle wiadomości nade- 

szłych z Moskwy, pomawia Rosja sow ie­
cka Niemcy o utrzymywanie kontaktu 
ze spiskowcami, którzy zamordowali Ki­
rowa.

Prasa sowiecka pisze o pewnem wiel 
kiem mocarstwie europejskiem, które 
spiskowało z m ordercą Kirowa Nikoła- 
jewem. Nie podając szczegółów tej akcji 
stwierdza prasa, iż m ocarstw em  tern są 
Niemcy.

Hitler do całego świata 
w przeddzień plebiscytu 

w Saarze.
BERLIN. Kanclerz Hitler wygłosi w 

przeddzień plebiscytu wieczorem wiel­
ką mowę przez radjo niemieckie, która 
skierowana będzie nietylko do Niem­
ców, lecz do całego świata.

Należy również liczyć się  z tern, iż 
30 styczni# to znaczy w drugą rocznicę 
objęcia przez Hitlera rządów w Niem 
czech odbędzie  się manifestacyjne po­
siedzenie Reichstagu, na którem Hitler 
odczyta swą deklarację rządową.

„Potop" w  Kalifomji.
LOS AGELOS. Nad Kalifornją po­

łudniową szaleje niezwykle gwałtowna 
burza z ulewnym deszczem. Olbrzymia 
ilość piwnic i suteryn w Los Angeles 
zalana. Połączenia telefoniczne są przer 
wane. Ulice w Montrose i la Crescenda

wyglądają jak rwiące rzeki.
W Long Beach musiała policja ra to ­

wać mieszkańców niżej położonych czę ­
ści m iasta na łodziach ratunkowych.

Straszny wybuch ogni 
sztucznych.

BIALOGROD. Wczoraj popołudniu 
w jednam  ze sklepów z zabawkami na­
stąpił wybuch ogni sztucznych. Siła ek­
splozji była tak wielka, że 4 osoby zo ­
stały zabite na miejscu, a 4 uległo cięż­
kiemu poparzeniu Sklep uległ całkowi­
tem u zniszczeniu przez pożar, jaki pow­
stał wskutek wybuchu.

Wycofany film niemiecki 
na temat 

walki o Śląsk.
BERLIN. Wyświetlany od tygodnia 

w głównym kinie Ufy w Berlinie film 
p. t. „O prawo ludzkie14, wyprodukowa­
ny przez firm ę n iem iecką Arys został 
z programu usunięty. Treść filmu osnuta 
była na walkach o Górny Śląsk. Z o- 
świadczenia, ogłoszonego przez Arys 
wynika, że film ten  narazie nie będzie 
w całych Niemczech wyświetlany. Wy­
cofanie filmu nastąpiło, jak słychać,! na 
życzenie kanclerza Hitlera.

Proces kłajpedzki
KOWNO. W procesie kłajpedzkim 

sąd wojenny zakończył już przesłuchi­
wanie oskarżonych. Wszyscy oni z wy­
jątkiem jednego, nie przyznali się do 
winy. Badanie oskarżonych mimo to 
ustaliło następujące fakty: odbywanie
ćwiczeń wojskowych przez młodzież na- 
rodowo-socjaiistyczną, pobieranie przez 
nauczycieli n iem ieckich w Kłajpedzie 
dodatkowego wynagrodzenia od rządu 
niemieckiego, wreszcie uzyskiwanie przez 
policjantów kłajpedzkich zgody rządu 
niemieckiego na objęcie  przez niob s t a ­
nowisk funkcjonarjuszów policyjnych.

Dziecko o trzech rękach 
f trzech nogach.

SOFJA . Do szpitala w Ratszuk przy 
nies iono  on eg d a j  4 m iesięczne dziecko 
m ające 3 ręce i 3 nogi.

Te dodatkow e odnóża są s łabo roz­
winięte. Rodzice zwrócili się do leka­
rzy z prośbą o poddani-e dziecka o p e ­
racji i usun ięc ie  wrodzonych wad u- 
s trojowych.

L ekarze nie s tawiają zbyt dobrych 
horoskopów  co do wyniku operacji, a 
to  z tego  powodu, że n ieza leżnie od 
w spom nianych , dziecko ma szereg in ­
nych wad ustrojowych.

Popierajcie akcję 
„DniPrzeciwgruźliczych”

Składajcie ofiary 

na walkę z gruźlicą.

I  Kino „LUNA” I  
$  $
H f  P ' S U k  — ro zp o c zy n am y
I g i  I t w l t  n a j w i ę k s z y m  o-
<|g> b r ą z e m  wszys tkich  lat!

|  VIVA VILLA
W roli głównej:

i  W a l l a c e  BEERY
Film, który zaćmił wszystko 

dotychczas widziane.

KALEMOARZYK
W torek 8 stycznia. S e w e r y n a  Gp,
W schód słońca o g. 7,43. Zachód o g. 15,59.

Nocne dyżtsry aptek.
W  n ocy z poniedziałku na wtorek: No­

w y  Rynek, Aleja W olności.
W nocy z wtorku na środę: II Aleja, O- 

statni Grosz.

Uroczyste poświęcenie Miejskie­
go Zakładu Wychowawczego. W
dniu  27 b.m. o d b ęd ? ie  się uroczyste 
pośw ięcenie  M iejskiego Zakładu  W y­
chow aw czego  przy ul. S ob iesk iego  11, 
w k tó rym  w ychowuje się przeszło 170 
dzieci, od  na jm łodszych  do 20-letnich, 
oraz m ieszczącej się tam że  miejskiej 
stacji opieki nad  dzieckiem  i m atką.

Pośw ięcen ie  będzie mie»ć bardzo 
uroczysty charak ter .  Spodziew any jest 
przyjazd p. wojewody k ie leckiego, przed 
stawicieii wojew ódzkiego B.B.W.R., na­
czelników wydziałów u rzędu  wojewódz 
k iego i p rezyden tów  wszystkich  w ięk­
szych m ias t  w ojew ództw a kieleckiego.

Pielgrzymka z Bytomia na Ja­
snej Górze. Wczoraj, o godz. 10-tej 
rano do Częstochowy przybyła pielgrzym 
ka z Bytomia i okolicznych miast, li­
cząca przeszło 1200 osób,w tern połowę 
Polaków i połowę Niemców. Pielgrzym­
kę prowadził ks. jezuita Scholl z Byto­
mia w asyście kilku księży Polaków.

U wejścia do klasztoru gości z za 
kordonu powitał w języku niemieckim 
specjalnie uproszony o to przez OO. 
Paulinów ks. redaktor Mondry, poczem 
jeden z OO. Paulinów przemówił po 
polsku do pątników Polaków.

O godz 11-tej rano ks. Scholl odpra­
wił Mszę świętą i wygłosił okolicznoś­
ciowe kazanie.

Pielgrzymka po zwiedzeniu klasztoru 
w godzinach popołudniowych wyjechała 
z Częstochowy.

Uprzedzanie o czasie trwania 
rozmów międzymiastowych. Mini­
s terstwo Poczt i Telegrafów zarządziło, 
aby w ruchu krajowym zaniechano uprze 
dzania 6 upływie 3 minutowych jedno­
stek trwania rozmów międzymiasto­
wych.

Abonentom pozostawiono jednak 
możność określenia zgóry czasu trwania 
rozmów w m omencie ich zgłaszania; w 
wypadkach, gdy abonent przy zgłosze­
niu rozmowy określi Czas jej trwania, o 
o upływie tego czasu będzie przez per­
sonel, wykonujący zgłoszenia, uprzedza­
ny, przyczem czas ten będzie liczony 
według jednostek trzyminutowych.

Zarządzenie to ma rta celu u jedno­
stajnienie czynności prży wykonywaniu 
połączeń telefonicznych, tak w ruchu 
krajowym, jak i zagranicznym, gdyż prze­
pisy międzynarodowe nie przewidują o- 
bowiązku uprzedzania o czasie trwania 
rozmpwy i w ruchu z zagranicą nie było 
ono wogóle stosowane.

Nie wolno pobierać wyższych 
cen za pomarańcze. W związku z 
obniżką cła na pomarańcze, Starostwo 
grodzkie komunikuje, że cena pom arań­
czy w przedaży hurtowej nie może prze 
kraczać 1 zł. 30 gr. za 1 kg. Cena d e ­
taliczna niezależnie od wielkości i ja ­
kości owocu, nie może przekraczać 1 zł. 
60 gr. za 1 kg.

Wszelkie nadużycia w tym kierunku 
będą surowo karane. Publiczność we 
własnym interesie nie powinna płacić 
cen wyższych, O wypadkach nadużyć 
należy donosić do S tarostwa — referat 
przemysłowy.

H a wynosi rento wdowia po 
pracowniku umysłowym ubezpie­
czonym W ZUPU? Renta wdowy 
względnie wdowca wynosi s/5 renty, 
jaką pobierała osoba ubezpieczona, albo 
do jakiej ta osoba miałaby prawo w 
ch !!l śmierci, gdyby s tała  się niezdolną 
do wykonywania zawodu.

Renta wdowia względnie wdowca 
łącznie z rentam i sierocemi nie może 
w sumie przekroczyć renty inwalidzkiej, 
jaką pobierała osoba ubezpieczona lub 
do jakiej w chwili śmierci miałaby 
prawo.

W razie przekroczenia powyższej gra­
nicy następuje stosunkowo zmnjejszenie 
renty sierocej przypadającej na każde 
dziecko, z tern, że w m iarę zmniejszenia 
się liczby dzieci uprawnionych do rent 

. sierocych, renty pozostałych podwyższa 
się do dopuszczalnej łącznej wysokości, 
przewidzianej w ustępie poprzednim.
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Ujęcie sprawców kradzieży
w sklepie i,Mokka Kawa".

Jak już donosiliśmy, właściciel zna­
nego sklepu „Mokka Kawa" przy ul. 
Panny Marji 24 p. Leon Piotrowski w 
pierwszym dniu roku pańskiego 1935  
doznał dość przykrej niespodzianki.

W nocy z 1 na 2 bm , złodzieje o- 
tworzywszy sob ie  dobranym kluczem  
drzwi frontowe do sąsiedniego, obecn'e  
niezajętego lokalu po piekarni sukc. Ro­
sińskich, wybili w murze wyłom do skle  
pu p. Piotrowskiego i skradli kilkanaś­
cie  klg. kawy i herbaty i około 100 zł 
gotówką.

Dzięki energicznemu dochodzeniu  
wydziału śledczego  złodzieje nie zdążyli  
wykorzystać trofeów nocnej wyprawy.

Dochodzenie  ustaliło, że sprawcami 
kradzieży są Mieczysław Czesław Roma  
nek, zamieszkały przy ul. Rynek Naruto 
wicza 36 i jego 19-ietni syn Robert Ro 
manek.

Należy zaznaczyć, że Mieczysław Ro 
manek bynajmniej nie jest nową posta­
cią w miejscowym światku przestęp­
czym. Był on już wielokrotnie karany 
za różne kradzieże. Ostatniem jego po 
ważniejszem dziełem  było włamanie do 
jednego ze sklepów „Jedności”, za co  
skazany został na 2 lata więzienia, z 
którego został przedterminowo zwolnio­
ny. Jest on specjalistą od t. zw. „kra 
dzieży na mur”, t. j. kradzieży, połączo

nych z wybijaniem wyłomu w ścianie.
Co dotyczy 19 letniego Roberta Ro 

manka, to, jako — że  jabło nie daleko 
zazwyczaj pada od jabłoni, ma on rów­
nież pewne grzeszki na sumieniu i w re 
jestrach wydziału ś ledczego  ma już 
swoją własną kartę, ozdobioną wyroka­
mi skazującemi.

Ostatnio Robert Romanek pracował  
w Zagłębiu Dąbrowskiem w fabryce „Fe 
ron” i w związku z chwilowem zamknię  
c iem  fabryki na okres świąteczny przy­
jechał do rodziny „na urlop”, który 
wykorzystał w wiadomy już sposób.

Romanek ojc iec  został aresztowany  
w Częstochowie, Romanka-juniora zaś  
naskutek telefonogramu policji c zęs to ­
chowskiej aresztowano w Zawierciu, do 
kąd udał się  on w zamiarze sprzedania  
kilku klg. kawy i herbaty, pochodzących  
z kradzieży u p. Piotrowskiego.

Charakterystycznem jest, że  stary 
Romanek rozkład lokalu wydobył pod  
stępem  od murarzy, przeprowadzających  
obecnie  remont sklepu po Rosińskich. 
Do próżnego sklepu złodzieje  weszli o 
godz. 2 po północy i kilka godzin z e ­
sz ło  im na wybijaniu wyłomu. Dopiero  
około godz. 7 rano wyszli oni z łupem  
na ulicę.

Obydwaj złodzieje  zostali osadzeni  
w areszcie śledczym.

Gdy człowiek umiera... Tetmajer  
w swej „O tchłani” napisał przejmujące  
słow a o okrutnej przem ocy śm ierci,  
która baz uprzedzenia , brutalnie i n a ­
g le  odrywa nas od tego  w szystkiego,  
co  ukochaliśm y na ziemi: od drogich  
osób , prac rozpoczętych , um iłow anych  
ksiąg i rzeczy.

Przed kilku tygodn iam i w m ie śc ie  
naszem  zmarł jeden z najstarszych f e l ­
czerów w naszem  m ieśc ie  Poiitański,  
sam otny  kawaler, w łaścicie l d u żeg o  do  
mu przy ul. W arszawskiej.

Przez całe niem al życie , od w c z e ­
snych  lat m łodości zbierał on num ery  
niektórych pism stołecznych i m ie j s c o ’ 
wych i w ten sp o só b  doszed ł do na­
prawdę imponującej kolekcji roczników  
„Kurjera W arszaw sk iego” i innych pism.  
N ieb oszczyk  za życia miał swoją k o ­
lekcję w w ie lk iem  poszanow aniu , tro­
skliw ie przechowywał roczniki w su- 
chem  miejscu, zdała od niszczących  
promieni słońca, pod działaniem któ­
rych papier g a ze tow y  żółknie  i n isz­
czeje.

Lecz przyszła śm ierć i czyjeś o b o ­
ję tn e  ręce sprzedały zbierane w ciągu  
tylu lat roczniki na m akulaturę, po 
kilkanaście groszy za kilo.

Jutrzejszy koncert Bronisława  
Glmpia. Proszeni je s teśm y  o zazna­
czen ie ,  że na jutrzejszy koncert z n a k o ­
m iteg o  artysty- skrzypka Bronisława  
Gimpla pozostała tylko niewielka ilość  
biletów. W ob ec  teg o  w szyscy , kto chce  
usłyszeć  zn ak om itego  artystę, powinni  
niezw łocznie  zaopatrzyć s ię  w bilety.

Koncert chóru Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej. N iedaw no zorganizowany  
i p om yśln ie  rozwijający s ię  pod kiero­
w n ic tw em  prof. Z aw adzkiego chór Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w drugiej po ło ­
wie stycznia wystąpi z w łasnym  k o n ­
certem  w jednej z w iększych sal k o n ­
certowych.

Krwawa batalja we wsi Przy­
stajń. W dniu 8 stycznia ub. r. we wsi 
Przystajń wybuchła krwawa bójka na noże  
kije i inne groźne dla życia narzędzia  
między Józefem , Romanem, W ładysła­
wem, jMichałemi Stanisławem  Grajcarami 
z jednej strony a Józefem  i Zygmuntem  
Brongami.

Wobec przeważających sił  zmohilizo  
wanej do ostatniego człow ieka rodziny 
Grajcarów Brongowie zostali poważnie  
poturbowani, ale i Grajcarom również  
coś n iecoś s ię  dostało.

Należy podkreślić, że  bójka powstała  
beż powodu, tak sobie  z łaski na u- 
ciechę.

Sąd okręgowy wszystkich oskarżonych  
skazał na karę po 6 m iesięcy  więzienia, 
lecz  Grajcarom ze  względu na ich d o ­
tychczasową niekaralność karę zaw iesił  
na przeciąg lat kilku.

Chciał sią napić na św. Józefa.
W tych dniach na wokandzie sądowej  
znalazła s ię  sprawa mieszkańca wsi 
Hutki (gm. Rększowice) 78 letniego Fran 
Ciszka Zurka, którego w marcu ub. r. 
policja podczas rewizji zastała przy pra 
cy nad odkażaniem spirytusu denaturo­
wanego, przemyconego z N iem iec . Zna­
leziono wówczas u niego pół litra spir.y 
tusu. Staruszek tłom aczył się, że kupił 
denaturat od jakiegoś nieznajomego męż  
czyzny i że nabył go na własny użytek, 
chcąc napić s ię  doborowej wódki w dniu 
św. Józefa, dla którego ma szęzególne  
nabożeństwo.

Sąd jednak nie dał wiary tym senty-  
mentalno-religijnym pobudkom i skazał 
go na 2 tysięce zł. grzywny z zamianą  
na 100 dni aresztu oraz na dodatkową  
wą karę 2 m iesięcy  więzienia.

Pokątne biuro próśb i porad w 
sprawach skarbowych. —  W tych 
dniach policja wykryła pokątne biuro 
próśb i porad, prowadzone przez kil^a 
osób, z których każda miała swoją spe
cjalność.

Kompetencja biura obejmowała cały  
szeroki zakres spraw skarbowych, podej­
mowało s ię  zwalniania od podatków i

pisało wszelkiego rodzaju podania do 
władz skarbowych, pobierając oprócz  
honorarjum opłaty na Czerwony Krzyż, 
które, ma s ię  rozumieć, pozostawały w 
kieszeniach kierowników biura.

Najcharakterystyczniejszem w całej 
tej historji jest to, że siedziba biuia  
m ieściła  s ię  u dozorcy tego sam ego d e ­
mu, w którym m ieśc i się urząd skar­
bowy.

Władze bezpieczeństwa publicznego  
zlikwidowały ten samozwańczy podurząd 
skarbowy i zatrzymały następujące o so ­
by: Wojciecha Jasiurskiego, Leokadję Mu- 
śiałkowską, Piotra i Zofję Biernackich, 
Zygmunta Kotkowskiego, Franciszka Pod­
płomyka i Emilję Błaszczyk.

Wszystkim zatrzymanym, niezależnie  
od odpowiedzialności za pobieranie  
opłat na PCK. i wprowadzanie w błąd 
publiczności, grozi kara administracyjna 
za nielegalne pisanie podań.

Mieszkania zwolnione od opłat 
na Fundusz Pracy. Od opłat na Fun 
dusz Pracy zw oln ione są mieszkania 1 
izbow e i 2-izbowe. M inisterstwo S kar­
bu wyjaśniło, że przez m ieszkania je ­
dnoizbow e uważać należy m ieszkania o  
jednej izbie m ieszkalnej, bądź też o je  
dnej izbie wyposażonej w piec k u c h e n ­
ny, za dw uizbow e zaś jedno mieszkanie  
o jednej izbie m ieszkalnej i osobnej  
kuchni, bądź o dwuch izbach m ieszkał  
nych bez kuchni. •

W kwestji śc iągania  opłat od Czyna 
szu z m ieszkań s łużbow ych, udzie lo ­
nych pracownikom  bezpłatnie , Mini­
sterstwo Skarbu wyjaśniło, że  brak jest  
podstaw prawnych do  obciążenia  ich 
na rzecz funduszu pracy.

Książka w  zimie.

Ruch czytelników w Bibljotece 
Miejskiej im. dr Biegańskiego

Okres jesienny i zimowy jest dla czy­
telnictwa okresem bardziej sprzyjają­
cym niż pozostałe pory reku. Tak zwane  
długie wieczory, a przytem warunki 
atmosferyczne zimy nie zawsze pozwa­
lają na przebywanie na wolnem powie­
trzu, tak jak to ma m iejsce  w lecie. —  
Z tych względów każdy szuka innego  
rodzaju rozrywek, któremi chciałby wy­
pełnić wolny czas, a w tern poszukiwa­
niu coraz to innych przyjemności Czę­
sto, ostatnio coraz częśc ie j ,  s ięga po 
książkę, jak po najlepszego przyjaciela, 
któremu zawdzięcza chwilę najszlachet­
niejszych i najlepszych wzruszeń.

W długie wieczory zim owe książka 
stanowi jedno z najlepszych i każdemu  
dostępnych źródeł do zdobycia wiedzy, 
a niejednokrotnie i tej mądrości życio­
wej, która rodzi s ię  na podłożu przeży­
wanych wraz z twórcą sytuacyj i wy 
darzeń.

Bibljoteka Miejska im. d-ra Biegań­
skiego przez długi już szereg lat speł­
nia doniosłą rolę zaopatrywania czyta­
jącego w wartościowe dzieła naukowe,

historyczne i beletrystyczne nietylko z 
ubiegłych lat, ale ś led ząc  uważnie ruch 
wydawniczy chwili bieżącej, posiada 
wszystkie najcenniejsze nowości ostat­
niej doby, Ta okolicznośs daje możność  
i okazję korzystania z bibljoteki intere­
sującemu się  zagadnieniami z zakresu  
historji literatuty i nauki dawniejszej i 
szukającemu godziwej rozrywki w po­
znawaniu arcydzieł pisarskich naszych  
już czasów.

Tern też t łum aczyć sobie należy  
fakt, że każdy m iesiąc  jest coraz to no­
wym krokiem naprzód w zasięgu działał 
ności Bibljoteki Miejskiej, pozostającej 
pod opieką wydziału Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego naszego miasta.
M i a i i i i i w i i i  i  u  n  m i i i  i

■BBS ś .  f p. B H M
z Niemirowiczów

Józefa Gadomska 1
o pa trzo n a  św. S ak ram e n tam i  zmaria  g |?  
po długich i ciężkich c ie rp ien iach  | | |  
dnia  6 s tyczn ia  1935 r. przeżyw szy 1

W yprow adzenie zw iok z dom u żaioby. przy | | | |  
ul. O grodow ej 67 nastąpi we w torek  d n .8  sty- I  
cznia o godz. 2.30 po poł., do K atedry, po- HBj 
czem  na cm en ta rz  na Kule.

O czem  zaw iadam iają przyjació ł i znajo- i | | l  
mych pozosta li w g łębokim  żalu

M ą ż ,  c ó r k i ,  s y n ,  s y n o w a ,  
z i ę ć  i w n u k i .

Bezustanny rózwój Bibljoteki najle­
piej zilustrują cyfry: w m iesiącu l i s to ­
padzie ubieg łego  roku Bibljoteka posia ­
dała 7,361 dz ie ł  w 8 ,477 ,tomach. W ciągu  
grudnia ub. r. stan posidania zwiększył  
s ię  048 dzie ł w 50-ciu tomach.

W grudniu 1625 osób (cyfra ta s ta ­
nowi wielokroć cyfry 359 ponieważ  
prawie każdy czytelnik korzystał z B i­
bljoteki przeciętnie  cztery razy) wypo- 
pożyczyło książki, w tem  295 mężczyzn,  
313 kobiet, 540 uczenie  i 477 uczniów.  
Jeśli chodzi o rodzaj książek to rzecz  
zupełnie jasna i zrozumiała, że najwięk- 
szem  powodzeniem c ieszą  s ię  książki 
beletrystyczne, których wypożyczono  
w grudniu 1675, chociaż naukowe sta­
nowią także poważny odsetek  bo ilość  
ich wypożyczona w tym samym czasie  
wyraża s ię  cyfrą 305 dzieł.

Sądząc z obecnej frekwencji, ustawi 
cznie  rosnącej, Bibljoteka Miejska im. 
D-ra Biegańskiego w swej działalności  
w eszła  na tory trwałego rozwoju. Przy­
czyniła  s ię  do tego niewątpliwie inowa-  
cja wprowadzona przez Wydział O św ia­
ty i Kultury Zarządu Miejskiego, zwal­
niająca od obowiązku wpłacania kaucji 
pracowników państwowych,komunalnych, 
wojskowych i t. d. Minimalna 1 złotowa  
opłata m iesięczna pobierana tytułem  
abonamentu jest dla każdego przystępna. 
Dla informacji i uzupełnienia dodać na­
leży, że Bibljoteka Miejska im. D ra Wła­
dysława Biegańskiego (Dąbrowskiego 14)  
czynna jest codziennie oprócz niedziel  
i św iąt od godz. 16-ej do 20 ej,

cz. ot.
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S i m s  „STYLOWY"
D ziś  i dni n a s tę p n y c h  

N a jw e s e ls z y  f i lm  w sz y s tk ic h  c z a s ó w  p.t.

P A P R Y K A
Plkanterja! Hum or! E rotyka!

w  roli g ł ó w n e j : Irena d e  Zilahy.

W spaniałe dod. dźwięk.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjsły geograficzao-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stali.
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wnych tak wystraszył biskupa, iż ten że  z tow arzyszem  sw oim  w n o ­
cy  uciekł, a idąc nad staw em  śród c iem nej nocy  i m oczarów za ­
błądził w od leg łośc i jednej wiorsty do tyła, że na górce pośrod łąk  
musiał zanocow ać, gdzie na drugi dopiero dzień rano, ludzie z a m ­
kowi, rozesłani w p ogoń , księży śpiących odnaleźli i do zamku od­
prowadzili. W tedy pan zam ku, po dniu i wytrzeźwiony, poznał bi­
skupa Szczepanow sk iego , za przykrość przeprosił i w dalszą drogę  
odesłał,  N astępn ie  po śmierci biskupa, dziec ic  zamku w ybudow ał  
w miejscu noclegu św. Stanisława kościół drewniany; ten po sp a le ­
niu s ię  w pierwszej połow ie  ze sz łeg o  wieku, zastąpiony został ta- 
kim że k ośc io łem  z drzewa m od rzew iow ego , który do dzisiaj stoi,  
stanow iąc kośció ł paraf, w Biały. D ożynkow a ludowa pieśń ta m e c z ­
nej okolicy  w iąże Kopiec ze starostwem  i czyni go  niejako od s ta ­
rostwa zależnym .

REMBIELICE SZLACHECKIE.
Słow nik  Geograficzny Królestwa Polsk iego  pod redakcją, Br. C hle­

bow sk iego . Tom. IX. Warszawa 1888 r. — str. 609.

1) R em bielice  Szlacheckie , w XVI w. R am byelice ,  wś, foiw.  
i dobra nad rz. Liswartą, pow. częstochow sk i,  gm. Lipie, par. Pa- 
rzymiechy, odl. 41 w. na płn. od C zęstochowy, posiadają pokłady  
w apienia  i torfu. Istnieje tu fryszerka „R egina”, która w 1875 r. 
wyrobiła 3200 pud. kutego  żelaza, gorzelnia (1875 r.), piec w ap ien ­
ny, młyn zwany Kępina, cegielnia. W ś ma 48 dm.; folw. 7 dm.,  
67 mk. W 1827 r. było 42 dm  , 398 mk. Debra R. składały się  
w 1875 r. z folw.: R., Szyszków, Floryanów; nom en ck i.  Chwałków, 
Regina, Wapiennik, wsi R., rozł. mr. 3694: folw. R. gr. or. i ogr. 
mr. 697, łąk mr. 41, past. mr. 126, lasu mr. 2005; nieuż. mr. 151, 
razem mr. 2996; bud. mur. 12, z drzewa 23; folw. Szyszków gr. o r. 
i ogr. mr. 387, łąk mr. 25, past. mr. 4; bud. mur 1, z drzewa 3; 
folfw. Floryanów gr. or. i ogr. mr. 263, łąk mr. 11, past. mr. 8; 
bud. mur. 2, z drzewa 2. W skład dóbr w chodziły  poprzednio:  
W ieś R. osad 55, z gr. mr. 530; wś Szyszków  os. 23, z gr. mr. 271; 
wś Lindów os. 102, z gr. mr. 925. Na początku XVI w. p leban w Pa- 
rzymiechach pobierał jako m eszn e  po miarze (ćwiertnia) ow sa  
i żyta z łanu, ze sołtystwa 18 gr. za dziesięcinę, od zagrodników  
po groszu m eszn eg o  (Laski, L. B., li, 115). W 1552 r. wś R,, w par. 
Parzymiechy, w łasność  Krzysztowa Kobylańskiego, miała 19 osad.,  
5 łan., karczmę, 1 łan sołtysi (Pawiński, Wielkop., II, 299). 2 )  R.



4. „ S Ł O  WO“ Nr. 6.

D z iś  w „ A t la n t i c u "  „KATASTROFA CZELUSKINA"
Na biedne dzieci. Z okazji imią- 

nin sw ego naczelnika p an a  Lucjana 
Herbsztrajta  zł. 50, na dokarm ian ie  b ie ­
dnych  dzieci szkół pow szechnych w Ra 
kowie, składa sztab i drużyna O cho tn i­
czej Straży Pożarnej H uty  „C zęsto ­
ch o w a”.

Na froncie pracy. Dyrekcja fabry­
ki „M otte”, w dniu 5 bm. ogłosiła wszyst 
kim robotnikom, że z dniem 21 bm. zo­
staje zmieniony System pracy w ten spo 
sób, że robotnicy podzieleni zostaną na 
2 grupy, z których każda będzie p ra c o ­
wać co drugi tydzień po 4 dni w tygod 
niu, od godziny 8 do 16.

Z dniem 4 bm. został uruchomiony 
młyn parowy B ci Piltz przy ul. War­
szawskiej Ne 127-129, w którym narazie 
zatrudnionych zostało 8 robotników, u- 
przednio tam zatrudnionych.

Z dniem 5 bm. zakłady wapiennicze 
„Wapnorud” w Rudnikach pow. często ­
chowskiego, po uprzedniem 14-dniowem 
wypowiedzeniu, zwolniły 44 robotników 
spowodu nastania sezonu martwego. 
Pozostało 15 robotników, którzy będą 
zatrudnieni przy remoncie pieców.

Pierw sze  m rozy  w  Częstocho­
wie. Od kilku dni te rm o m etr  zaczął 
wykazywać zniżkę temperatury. Wreszcie 
w ub. niedzielę nastąpił gwałtowny prze­
łom ku zimnu i nieuchronną rzeczy ko­
leją zima zatryumfowała w całej pełni. 
Zam arzła Warta wraz ze wszystkiemi 
swemi dopływami.

Dziś o godz. 12 w południe, term o­
m etr wskazywał — 14 stopni.

Manipulując rew o lw ere m  
po strze lił  przyjaciela.

Do mieszkania p. Adolfa B ednarsk ie ­
go przy ul. Piotrowskiej 12 przybył o-  
negdaj w odw iedziny Józef  Krzemiński, 
zam. przy ul. H oene  W rońskiego 16. 
Podczas pogaw ędki ^Krzemiński wydo­
był z kieszeni rewolwer i począł nim 
m anipulow ać. Nie zachował jed n ak  nie 
zbędnych  przy tern środków  os trożno­
ści. Nagle broń wypaliła i kula trafiła  
w brzuch leżącego  na łóżku B ed n a r­
skiego. Rannego przewieziono niezwłocz 
nie do szpitala |N a jśw . Panny  Marji. 
S tan  jego  nie budzi poważnych 'obaw. 
Spraw ca strzału, Krzemiński, został z a ­
trzym any. Rewolwer o d eb ran o  m u.

J p o n ń l  sk ła d a jący  się  z 20 za w o d o w y c h  
ŁwdgJlJl m u z y k ó w ,  s ta le  do w y n a ję c ia  na  
w sz e lk ie  b a le ,  za b aw y  i t.p. Ceny b. p r z y ­
stępne .  Na żądan ie  z e s p ó ł  m o ż e  b yć  d o ­
w olny .  W iad o m o ść  ul. gen. Z a jączka  3.

SZEŚĆ SO 1C LASÓW A PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 
ORAZ PRZEDSZKOLE

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
Al. K ościuszk i 8, lei. 11-86

przy jm uje  zapisy dzieci na drugie pó łrocze 1934/35. 
K ancelarja czynna codz ienn ie  od godz. 12 d o  16.

Wykrycie „fabryki11 fałszywych monet 5-złotowych
Częstochowski wydział śledczy wpadł 

na trop afery fałszerskiej, której „boha­
te ram i” są niejaki Włodzimierz Opala i 
jego naszeczona Florentyna Marusek, 
służąca klubu urzędniczego fabryki „Czę 
stochow ianka” .

Szczegóły tej afery są następejące: 
W mieszkaniu Florentyny Marusek 

przy ul. Osikowej 11 na O statnim  Gro­
szu urządził Opala „fabrykę” fałszywych 
pieniędzy, którą zamierzał wkrótce u ru ­
chomić. W „mennicy” tej wyrabiane 
miały być monety 5-złotowe. Nie doszło 
jednak do tego, gdyż funkcjonarjusze 
wydziału śledczego zawczasu wykryli 
ca łe  przedsiębiorstwo.

Po przeprowadzeniu ścisłej obserwa­
cji zarządzono rewizję w mieszkaniu Ma

ruskówny. W chwili, gdy wywiadowcy 
wkroczyli do wnętrza, Opala i jego n a ­
rzeczona zajęci byli przygotowaniami do 
puszczenia w ruch „fabryki” . „Menni­
c a ” była kompletnie urządzona. Znale­
ziono większą ilość chemikalij i p recy­
zyjne narzędzia, służące do wyrabiania 
fałszywych pieniędzy.

„Konkurentów” mennicy państwowej 
aresztowano i z polecenia sędziego śled 
czego osadzono w więzieniu na Zawo- 
dziu. „Fabrykę” opieczętowano.

Nadmienić należy, że Opala przed 
dwoma laty został już raz przyłapany 
na fabrykacji fałszywych pieniędzy, za 
co skazany zosta ł  na 1 rok więzienia, 
przyczem karę odcierpiał.

Odebrany lup złodziejsk i. T ute j­
szy wydział śledczy zakwestjonował róż­
ne rzeczy pochodzące z kradzieży, jak 
nici, mydełka toaletowe, kawa ziarnista 
i teczka skórzana z jednym potrójnym 
zamkiem i cz terem a paskami. Zachodzi 
podejrzenie, że wymienione przedmioty 
pochodzą z kradzieży sklepowych doko­
nanych na teren ie  Częstochowy, wobec 
czego zainteresowani winni zgłaszać się 
w wydziale śledczym w godz. od 9 —11 
celem rozpoznania takowych.

Wygląd osob isty , a pow odzenie  
w  życiu.

Włosy uważane są od .dawien dawna 
za prawdziwą ozdobę człowieka, są 
jednym z czynników wywierających wra­
żenie mniej lub więcej korzystne, od 
czego właśnie zależy w dużym stopniu 
bieg naszych interesów i nasze powo­
dzenie życiowe. Pomijając samą higjenę 
włosów, zwracać musimy, również b a ­
czną uwagę, by odpowiednie ich ułoże­
nie było prawdziwą przyjemnością dla 
oczu. Zwilżenie włosów zwykłą lub ko-
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Królewskie, kol. i folw., pow. częstochowski, gm . Popów, par. Kło­
bucko, m ają  szkołę początkową ogólną, 132 dm., 1 0 2 1 mk.; w os. 
karcz, i os. leś. 6 dm  , 40 mk. W 1827 r. było 62 dm., 407 mk. 
Kol. włość, m ają obecnie  4800 mr. ziemi (2126 or.), os. karcz, 
i folw. rząd. 640 mr., os. leśna 314 mr. (14 mr. roli). W XV w. R. 
(par. Kłobucko) miały 2 wolne sołtysie łany, z których dziesięcinę 
pieniężną p łacono klasztorowi kłobuckiem u, a snopow ą bisk, k ra­
kow skiem u, a snopow ą bisk. krakow skiem u (Dług., L. B., Ill, 172). 
W 1581 R., własność zamku krzepickiego, miały 16 półłanków km., 
1 sołtysi, 3 zagr. bez roli, dwa półłanki karcz. (Pawiński, Małop. 79). 
R. (część rządowa) należały do uposażen ia  kanoników  la te raneń- 
skich w Krzepicach, osadzonych tu  przez Kazimierza W. w 1357 r. 
Z abrane  przez rząd pruski w 1800 r ,  wchodziły n as tęp n ie  w skład 
ekonom ii Iwanowice. Istniał tu rozległy zwierzyniec, k tórego  ogro­
dzenie, złożone z 5017 przęseł, o trzym yw ane było przez obow iąza­
nych do tego  osadników.

R Ę D Z I N Y .
Rędziny wś i fol., pow. częstochowski, gm. 1 par. Rędziny, 

odl. 8 w. na płn. wchód od  Częstochowy a 4 w. od Rudnik, st. dr. 
żel. warsz. wied., posiadają  kościół paraf, mur., szkołę począt., urząd 
gm. i piece w apienne. Wś ma 53 dm  , 502 mk., 632 mr.; kol. 8 
dm., 56 mk., 58 mr.; fol. 4 dm., 26 mk,, 815 mr. (306 mr. roli); os. 
2 dm., 2 mk.. 30 mr. dwór. W 1827 r było 44 dm., 366 mk. Iwo 
Odrowąż, biskup krakowski, potw ierdzając  w 1220 r. uposażen ie  
klasztoru' kanoników  regularnych we Mstowie, wymienia w akeie 
m iędzy innem i i dzies ięcinę  ze wsi „R andzyny” (Kod Małop., II, 27). 
Na wzgórzu p an u jącem  nad okolicą wznosi się m urow any kośćiół 
p. w. św. Otylii, s tarożytne j budowy, podobno  z 1381 r. Głowa 
świętej przechowuje się w kościele. W pobliżu kościoła, przy d rew ­
nianej figurze św. Otylii, w ytryska źródło uw ażane za cudow ne, ja ­
ko leczące choroby oczu. Z tego powodu liczni pątnicy dążący na 
J a s n ą  Górę corocznie odwiedzają to m iejsce. O doznanych  tu  u l­
gach głosi m arm urow a tablica, w m urow ana wewnątrz św iątyni. Ko­
ściół tutejszy był zapew ne pierwotnie kaplicą, należącą do parafii 
Mstów' (jeszcze przy końcu XVI w.). Według reg. pob. pow krakow ­
skiego z 1490 r. wś Rędziny należała do zam ku olsztyńskiego. W r. 
1581 R., w par. Mstów, własność J a n a  W ieliamowskiego, miały lO'/s 
łan. km., 10 komor. bez bydła (Pawiński, Małop., 77, 436). R. G ó r­
nicze, Górne, Dolne i Poduchow ne, wsie, kol. folw. i pustkowie,

leńską wodą, co często jes t  praktyko­
wane, nie jes t  wskazane, zw łaszcza przy 
włosaćh suchych, oporniejszych na dz ia­
łanie grzebienia i szczotki, zastosowanie 
zaś preparatów natłuszczających wąt­
pliwej jakości nawet silnie się reklamu­
jących, zagranicznych, przynosi nieraz 
niepowetowane szkody. Z wyrobów 
krajowych, a ściśle biorąc polskich „We- 
getal" płyn do układania włosów firmy 
„Antiba" cieszy się znacznem  uznaniem 
tych wszystkich, którzy mieli możność 
go stosować. Utrwala on uczesanie zwła­
szcza przy włosach suchych  i krótkich. 
Z brylantyn natom iast  jakiem i jest zala. 
ny nasz rynek, korzystnie wyróżnia się 
Brylantyna „Antiba'*, u lubiona przez 
znawców, delikatnie perfumowana.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 2-im dniu ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące  numery:

I.
Zł. 50,000 na nr. 134352.
Zł. 20,000 na n-ry: 26717 140449
Zł. 10,000 na n-ry: 96584 103944 

107609 169433.
Zł. 5,000 na n-ry: 7735494345119479 

128172 150121 157617 172323.
Zł. 2,000 na n-ry: 28086 31273 33651 

34906 65293 73983 85296 89362104293 
106640 110016 117168 126097 130033
140747 141265 150862 171143 172788
1.78646 177944 178338 178986.

Zł. 1,000 na n-ry: 2089 21955 28472 
30170 34184 35792 36175 43770 43927 
47850 48643 53512 (53210 69293 73619 
78176 84844 85249 91862 92918 96230 
96551 98105 100736 105231 108113
111806 120245 122938 130285 131681
138704 139200 140769 146244 150303
150327 152915 159423 160677 162:40
175076.

II.
Zł. 100,000 na nr. 138458.
Zł 10,000 na n ry: 19174 26660 85932 

161212 178599.
Zł. 5,000 na n-ry: 11407 14904 25257 

26919 74754 84941 107842 115381 121847 
139347.

Zł. 2,000 na n-ryc 2469 3067 5362
26517 40521 42288 54814 58597 62518
68746 74015 84079 88342 90318 92336
95032 103531 105915 107508 109397 
124494 156257 157546 !158227 179068.

Zł. 1,000 na n-ry : 2617  3673 5739 
5959 31266 42638 43967 46812 54765 
65285 66704 67142 6V643 70880 71304
75782 85232 85680 87340 89176 92761
96519 101555 104956 110511 113286
114967 123159 125514 130178 137324
143092 153227 154655 154443 157603 
162001 170312 170757 175417.

P n i fń i  p r z e d p o k ó j ,  f ro ń t , ,  p a r t e r  w  ce n -  
rURUJi t r u m  m ia s ta .  W i a d o m o ś ć  w  ad m i­
n is trac ji  „S łow a" .

d/o s p n z e d a n ia  dw a  sto-

Słowo sportowe
Z KiaS O. K. S. P. N.

Doroczne wałne zebranie c lenków 
Kieleckiego Okręgowego Koiegjum S ę ­
dziów Piłki Nożnej, edeędsie  się w dn. 
13 stycznia (niedziela) b.r. w loKalu se- 
kretarjatu  ul. Najśw. Panny Marji 29, 
m, 11, o godz. 10 rano w pierwszym 
terminie, a o godz. 10.30 w drugim te r ­
minie, prowomocne bez względu na 
ilość obecnych. Prawo głosu na wal- 
nem zebraniu mają sędziowie reerzy- 
wiści.

Z Klei. 0 .  Z. P. N,
W uh. miesiącu opuścił nasze m i a ­

sto p. Henryk Malec, członek zarządu, 
tut.  Okręgu oraz długoletni kierownik 
sekcji piłkarskiej , ,Victorji '!, dla której 
ubytek p. Malca jest niepowetowany. Na 
nowej placówce życzyć należy p Malco­
wi delszej ow'ocnej pracy.

Piłka nożna.
Ruch — Amatorski Klub Sp. (Cho­

rzów) 5:3. Nikłe zwycięstwo Ruchu (Mi­
strza dolski) przypisać należy, że za­
wodnicy jego byli jeszcze przemęczeni 
po uciążliwych walkach i długiej drodze 
z Niemiec. Publiczności około tysiąca 
osób.

Narciarstwo.
W drugim dnię konkursu skoków na 

na skoczni w Krokwi przyniósł zwycię­
stwo Wiśle w konkursie drużynowym 
skoków.

Hokej.
Czarni (Lwów) zdobyli mistrz. Kry­

nicy, gdyż Wiener Eislanfererein samo­
rzutnie wycofąt się z turniejn.

Łyżwiarstwo.
Międzynarodowe zawody łyżwiarskie 

k tóre  się odbyły w Zakopanem, przy* 
niosły zwyc. szwedce Hiilten, która zdo­
była tytuł mistrz. Zakopanego. Trzecie 
m iejsce zawodn. Polska Schreiberówna, 
a czwarte  Ctorówna obie ze Śląskiego 
Tow. Lyżw. Z panów pierwsze miejsce 
zajął węgier VadaS, trzecie i czwarte 
Bleslaner i Sojka Śląsk. Tow. Lyżw., w 
konkursie par pierwsze m iejsce zajęła 
ła znakomita para węgierska rodzeństwo 
Piroska i Attila Szekrenylssy, 2) w ice­
mistrz. para Polski Chachlewska — kpt. 
Tener (Warsz. Tow. Lyżw.), 3) m łodo­
ciana para rodzeństwo Kałusowie (Śląsk. 
Tow. Lyżw.).

Na Karnawał „8HBK™
Doskonale zgranych muzyków. Repertuar nut 
najnowszy. Cena przystępna. Adres: R. Ra­
czyński ul. Kazimierza 11 i F. Belóf ul. Dem­
bińskiego 4 ( d a  w. Pomologiczna).

^"yriTriiT^-TMiiirirTTTiFii

Z RADOMSKA.
— Zmiana na stanow isk u  leka­

rza ob w od ow ego  Ubezpieczam! Spo  
łecznej. W ub. tygodniu , lekarz o b w o ­
dowy Ubezp. Spoi. w Radom sku dr. 
Stefan Barylski został zw olniony z za j­
m ow anego  stanowiska. Obowiąz-ki le­
karza obw odow ego  pełni dr. J .  So- 
brański.

— Firmie „K. W bensche i Ska“ 
o g ło szo n o  upadłość. Na sku tek  p ro ­
śby współwłaścicieli fabcyki mebli „K. 
W uensche  i S -ka”, sąd okręgow y w 
Piotrkowie na posiedzeniu  wydziału 
hand low ego  ogłosił fab ryce upadłość. 
K ura torem  został w yznaczony adw. J .  
Wolski.

Okazyjnie  Ly rczs>uw ane now e,  wy­
konan ie  so lidne.  W.aad o m p ść ;  u lica R ynek  
W ie lu ń sk i  Nr. 16.

Do ak t  Nr. Km. 924-33.
Obwieszczenie.

Kom ornik  S ą d u  G rodzk iego  w  R a d o m ­
sku  2-go r e w i r u  W a c ław  W oźn iakow sk i ,  
z a m ie sz k a ły  w  R a d o m sk u  p r z y  u l ic y  S to ­
d o ln e j  JM? 4, na  za sa d z ie  art .  602 K. P. C. 
o b w ieszc za ,  że  w  dniu  21 s tyczn ia  1935 r., 
od godz. 9-tej o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  p u b ­
liczna ruchom ośc i ,  n a le ż ą c y c h  do H e r m a ­
n a  W i t te ,  w  R adom sku  na R ynku ( ta rgow i­
ca m ie jska)  sk łada jących  się  z p ia n in a ,  ze-  
garu ,  t r e m a ,  sto łu ,  k rz e se ł ,  g a r n i t u r u  m eb li  
w ie d e ń sk ic h ,  to a le ty ,  o tom an ,  k red e n su ,  
ży ra n d o li ,  szaf, f i ra n ek ,  po w o zu  i innych. 
Na pok rycie  na leżnośc i  Banku F rancusko  
P o lsk iego  O ddzia ł  w  C zęs tochow ie  i in nych  
o sz ac o w a n y ch  na łączną su m ę 2683 zł., k tó ­
r e  m ożna  oglądać w  dniu licy tac ji  w  m ie j­
scu  sp rz e d a ż y ,  w  cz as ie  w y że j  o zn a cz o ­
nym .

R adom sko, d n ia  28 g ru d n ia  1934 r.
K om orn ik  W. Woźniakowski.
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Wiadomości radiowi.
Ha w rzask  pijanej ciżby.

„W  p r z e s t w o r z a c h  n i e b i e s k i c h  — m ó ­
wi f l n a t o l  F r a n c e  —  n i e  w i ę c e j  j e s t  o d ­
p o c z y n k u ,  n iż  n a  z i e m i ,  P r a w o  p r a c y  
i wys i łku  w ł a d a  n i e s k o ń c z o n o ś c i ą  św ia  
t ó w ”.

Nie m n i e j s z ą  j e d n a k  ro lę  o d g r y w a ,  
p r z y n a j m n i e j  t u t a j  n a  z i e m i  p r a w o  o d ­
p o c z y n k u .  „ O d - p o c z ą ć ”— w y j a ś n i a  Cy- 
p r j an  N o r w i d  — t o  z n a c z y  P o c z ą ć  n a  
nowo,  — p o c z ą ć  w  d r u g i e j  p o t ę d z e " ,  f l  
zn an y  s o c j o l o g  f r a n c u s k i ,  P i e r r e  H a m p  
żą da  a b y  n a w e t  s a m a  p r a c a  z a w i e r a ł a  
w so b i e  p i e r w i a s t k i  k r z e p i ą c e g o  d u c h a  
o d p o c z y n k u .  „ P r a c a  —  p o w i a d a — p o d ­
czas  k t ó r e j  r o b o t n i k  p r z e s t a j e  ś p i e w a ć ,  
d e m o r a l i z u j e  g o " .

A t e r a z  p o s ł u c h a j m y ,  j a k i e g o  z d a n i a
0 tej s p r a w i e  j e s t  ż o n a  r o b o t n i k a  ł ó d z  
kiego:  „ M a m y  t a k i e  m a l e ń k i e  r ad jo ,  
które m ój  m ą ż  s a m  z b u d o w a ł  —  p i sz e  
do  m i e j s c o w e j  S k r z y n k i  P o c z t o w e j  „Pol  
sk iego  R a d j a " — i n a w e t  s ł u c h a w k i ,  c h o ć  
nie t ak ie ,  j a k  ze  s k l e p u .  Nie  lu b ię  Ł o ­
dzi, a l e  lu b i ę  ł ó d z k ą  s t a c j ę  r a d j o w ą ,  
choćby za  jej  p i o s e n k i .  B o  j a  c a ł e  ży!  
ci e p r z e ś p i e w a ł a m ,  a i t e ra z ,  c h o ć  mi  
częs to  s m u t n o  i c z ę s t o  p ł a c z ę ,  to  z a w ­
sze ś p i e w a m  i w t e rn  ś p i e w a n i u  n i e  
s p o s t r z e g ła m ,  k i e d y  s i ę  z e s t a r z a ł a m " .

, D l a t e g o  t e ż  c h ę t n i e  b i o r ę  s łuc -haw 
ki i p o c i c h u t k u  sz y j ę  s o b i e  n a  m a s z y ­
nie, a r a d jo  m i  ś p i e w a  - -  i aż  d z i w n i e ,  
bo w k a ż d e j  p i o s e n c e  z n a j d u j ę  to,  co  
serce c z u j e ,  a  u s t a  n ie  u m i e j ą  w y ­
p o w i e d z i e ć ” .

Lecz s a m a  p i o s e n k a  n i e  w y c z e r p u ­
je d u c h o w y c h  p o t r z e b  i p r a g n i e ń  c z ł o ­
wieka c i ę ż k ie j  p r a c y  f i z y c zn e j .  N i e t y l -  
ko r o b o t n i k  d z i s i e j s z y ,  l ecz  j u ż  r o b o t ­
nik z „ S o b o t n i e g o  w i e c z o r u "  Mari i  Ko 
nopnick ie j :

„...Po d n i u , s p ę d z o n y m  w ś ró d  m a s z y n  ło s k o t u  
Chciałbym u s ły sz e ć  g ło s  ludzk i ,  g ło s  b ra tn i ,
Mysi z o d r ę tw ie n ia  o b u d z ić  w g a w ę d z ie  
Uścisnąć r ę k ę  p rz y ja źn i  ży cz l iw ą ,
Poczuć w sw ym  b y c ie  i n ie  m a r tw e  n a r z ę d z i e .  
Łecz jak ie ś  ży w e  lu d z k o ś c i  ogn iwo. .  “
„...Czuł, ż e  s ą  w y ż sz e  i c z y s t s z e  u c iech y ,
Nad wrzask p i ja n e j  c iżby  i m uzyki,
Nad w y u z d a n ą  sw a w o lę  i śm iechy , '
Nad brzęk k ie l i s z k ó w ,  i k lątwy, i k rzyki. . .

Lecz gdz ie  je  z n a l e ź ć ?  A c h ,g d y b y  w fy m  t łu m ie  
Usłyszał jaŁues d o b r e ,  m ą d r e  s łowo.
Rzeźwiące r o s ą  m yś l  je g o  ja ło w ą ,
Jakżeby s łu c h a ł  w p o w a ż n e j  z a d u m ie !
Jakżeby c h ę t n i e  p o d z ie l i ł  s i ę  b ic iem
1 F:®’ stvvard n ia ł e j  d ło n i  sw e j  u ś c i s k i e m  .. 

Jakżeby c h ę t n i e  żył,  c h o ć  c h w i lę ,  ż y c iem  
Wiedzy i ś w ia t ł a — i p r a c  d u c h a  b l isk iem

Tern „ d o b r e m  i m ą d r e m  s ł o w e m " ,  
yzeźwiącem u m y s ł  p o l s k i e g o  r o b o t n i k a ,  
jest od l a t  p i ę c i u  r o d z i m e  s ł o w o  ra- 
djowe.

N ies te t y ,  n i e  o d r a z u  d o t a r ł o  o n o  w 
tormie d o s k o n a ł e g o  i t a n i e g o  o d b i o r u  
d e t e k t o r o w e g o  d o  w s z y s t k i c h  ludz i  p r a  
cy f i zycznej .  P i e r w s z y  u s ł y s z a ł  j e  r o b o t  
mk w a r s z a w s k i ,  p ó ź n i e j  d o s z ł o  o n o  d o  
f° o tn ik a  Z a g ł ę b i a  K r a k o w s k i e g o ,  a 
jeszcze p ó ź n i e j  d o  g ó r n i k a  i r o b o t n i k a  
na G ó r n y m  Ś l ą s k u .  P o t e m  z n ó w  d o ­
skonały o d b i ó r  d e t e k t o r o w y ,  d z i ęk i  s p e  
p a l n e j  s t a c j i  p r z e k a ź n i k o w e j ,  p o s i a d ł  
® otnik łódz k i ,  z d n i e m  p e ł n e g o  u ru -  

enom ien i a  p o t ę ż n e g o  O l b r z y m a  R a ­
zy n sk ie go  d o b r o d z i e j s t w a  r a d j o w e  s t a -  

Jy się u d z i a ł e m  c a ł e g o  k r a j u ,

_ Do r o b o t n i c z y c h  i z d e b e k ,  d o  s k r o m  
‘ ye m i e s z k a ń  n a u c z y c i e l i ,  u r z ę d n i k ó w ,  
P racowników b i u r o w y c h  i h a n d l o w y c h ,  

o drzwi  w s z y s t k i c h  c h a t  i d o m ó w  poi  
lc9 z a p u k a ł  n o w y ,  w i e r n y  i o d d a n y  

P^y jac iel :  R a d jo .  '

Przyjac ie l  dzikich ludzi

„ ,  ^ ^ j j e t o n  S t a n i s ł a w a  D z i k o w s k i e g o  
dp ” r zy ja ciei  d z i k i c h  lu d z i "  b ę d z i e  
C ; ne g °  r o d z a j u  r e w e l a c j ą .  O k a ż e  o n  
Doi P ° s t a ^ z n a k o m i t e g o  u c z o n e g o  

skiego,  p r o f e s o r a  l o n d y ń s k i e g o  u n i -  
sy te tu ,  W ł a d y s ł a w a  M a l i n o w s k i e g o ,  

cza<s°u^m  W ^ ° ' s c e  w i e d z i a n o  d o t y c h -  
Prof m ^ - ZO m a i o - Z n a k o m i t e  k s i ążk i  
w ' " J a l i n o w s k i e g o  s ą  t ł u m a c z o n e  n a  
Wanp j ę z y k i  e u r o p e j s k i e ,  s ą  c y t o -  
a w DPirZez n a j w y b i - n i e j s z y c h  p i s a rz y ,  
ukaż ,s c e  d o p i e r o  za k i l k a  m i e s i ę c y  
d z i e ł a  P r.z e k i3d  j e g o  k l a s y c z n e g o  
dzi" u? ' ! '  ’.’Z.y c i e  s e k s u a l n e  d z i k ic h  ł u ­
ski o n ’ k s i ą ż c e  t e j  p r o f e s o r  M a l i n o w -  
i e tn ie m  ra swf ° j e  o b s e r w a c j e  n a  d l u g o -  
ttii n r . r „ ’Ws. P ° ^ y c i u  z i o d ź m i  p i e r w o t n y  
czas.  F e l i e ? Zy k t ó r y mi  s p ę d z i ł  d łu ż s z y  
7 s tu r ?^ -  reck D z i k o w s k i e g o  w d n i u

nia Warszawska! '̂ 1930 r°Z9ł° Ś'
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SŁOWO KOBIECE.
Nauczmy s ię  lepiej chodzić.

Mija  n as  kob ie ta  i ledwo z a u w a ż y l i ­
śm y  j e j  p iękno  rysów, og lądamy sie  za 
nią,  by uzupełn ić  swe wrażenia .  U r o ­
cza, ś l i czna  twarz  i wynios ła  sy lw etkh  
je szcze  nie dadzą  te g o  na rz uca jącego  
s i ę  w ra ż e n i a  p ię kna ,  j eś l i  h a r m a n j a  n ie  
będz ie  zu p e łn a  między  je j  wygl ąde m  a 
rucbami .  Dz iwne  to, j a k  wiele p iękny ch  
kobie t  nie po t ra f i  r ów ni e  p i ęk n ie  c h o ­
dzić.  E n e r g i c z n i e  drepczące ,  pochylone  
naprzód  lub sz tyw no  w y p ro s t o w a n e  
w t y ł — tak s ię  ukazują  naszym oczom na 
ulicy.

Coprawda życie dziś j e s t  bardzo  g o ­
rączkowe,  bardz ie j  go rączkowe ni* da w ­
niej ,  t r z e b a  więc,  śp i eszyć  się, a wdzięk 
na  te m  t raci .  Bo  oczy można  e l ega nc ką  
kobie tą ,  k tó r a  b ie gni e  do t r am w aju ,  
k t ó r a  szybko  macha  nogami ,  miga  wy- 
sokiemi  obcasami ,  z a rum ieniona  w po­
śp iechu  n ad m ie rn i e  nazwać  p iękną?

P i ę k n a  kobie ta  n ie  powinna  n igdy  
chodzić z b y t  p rędko  —  brzmiało jedno  
z p r z e dw oje nn yc h  przykazań  e leg anck ie j  
kobie ty .  I  to by ła  racja.  Ale t ru d n o  się 
nie zgodzić z koniecznośc ią  pośpiechu ,  
ale czasami ,  a le  n iezawsze .  Gdy zależy 
na m na  za ł a twien i u  ja k i e j ś  p i lne j  s p r a ­
wy,  gdy  mało mamy  czasu,  w ted y  k a ­
n o n y  e s t e t y k i  m uszą  zej ść  na plan dru 
gi.  Ale wzamian  za to,  by w yc ią g n ię ty  
kr ok  nie  psu ł  ha rm o n j i ,  t r z e b a  dbać o 
swój  wdzięk  i umieć chodzić.  T rz e b a  
wiedzieć jak  t r zymać  g łowę,  ramiona ,  
b iodra ,  pierś .

Je ś l i  na sz e  ciało będzie zbytn io  po­
chylon e  naprzód  lub podane  wtył ,  mi- 
mowol i  będz iemy  wyglądać  śmiesznie.  
T rz e b a  chodzić z t a k ą  pos totą ,  j ak  się 
oddycha ,  to p rz ec ie ż  j e s t  t en  sam r y t m  
Ciało wyćwiczone  g i m n a s t y k ą  i tańcem,  
zna  już  dobr ze  har m o n ję .  Do t e g o  
t r z e b a  dodać spoczą tku  całą  kont r o lę  
nad  sobą.  Należy na jp ie rw  obserwować  
s ię  c i ąg le  podczas ruchu .  Nie  można  
nigdy n a w e t  dla odpoczynku ga rb i ć  s ię  
i pozwolić,  by w ten  sposób  p ie r ś  s ta ła  
się wklęsła.

S to pa m i  t r z e b a  wybi jać  takt ,  myś l ą  
go l iczyć,  a le  s t r z e c  s ię  lekkośc i  t a n e ­
czne j  na  ul icy.  S pa ce r  pieszy j e s t  wspa  
n ia łą  rzeczą  i ko nie czną  dla zdrowia.  
U n ik ać  na le ży  k ro k ó w  zb y t  e n e r g i c z ­
ny ch  i z by t  spor t ow ych.  Nie na le ży  n ig  
dy zapominać  o kobiecości ,  co nie po­
winno n ig d y  być z rozumiane  ja ko  syno  
nim słabości ,  lecz wdzięku.

Co dz ienna  g im na s t yk a ,  taniec,  roz  
m a i t e  ćwiczenia  i s ta ła  k o n t r o la  nad 
sobą  —  oto pomoc,  dzięki  k tó r e j  chód 
będz ie  p iękny ,  e le g a n c k i . i  n ie  pozwoli  
n ikomu od gadną ć  czy jes te śc i e  pann ą  
na  posyłki ,  śp ie szącą  s ię  na  wykłady 
s tu d e n tk ą ,  u r zędn iczką ,  ćwiczącą s p o r t ­
smenki ,  czy n apr aw dę  wy two rną  panią.

Jak  sią ubierać do zimowych 
sportów . Mody s p o r to w e  b yw a ją  zwy 
kle dwie.  P i e r w s z a  odznacza  s ię  n ad­
mi a re m  fan taz j i ,  bu j nośc ią  pomysłów,  
n iezwykłośc ią  ko lorów,  for sowanym  
„s ty le m "  z n i ep rawdzi wego z d a r z e n i a — 
no i zwykle  br ak iem poczucia tego,  
czego  ddny s p o r t  wymaga.  Kobie ty ,  k tó 
re  ho ł du ją  te j  modzie  zwykle  spor tu  
nie t r a k t u j ą  pow ażnie  — lecz ja ko  moż 
ność maie j  lub więce j  eksce n t ry czn eg o  
p r z e b r a n i a  się.

T y m czase m  kobie ta ,  k tó r a  s p o r ty  u- 
p rawi a  a a  s e r jo  dba o chódd i e s t e ­
t y c z n y  wygląd ,  a le  zna  s ię  na  i s to tu ym 
s ty lu ,  un ika  g ro te s k o w y c h  wybujałośc i  
— sfetukiem t ego  je j  moda  spo r to w a  n ig 
dy nie wyg lą da  j a k  c y rkow e  przebrani©'  
choć la ik  orzeknie ,  źe  „ t a m t a  ub ran a  
j e s t  szykow nie ,  a t a  nie" .

Dwa na jp o p u la rn ie j s z e  sp o r ty  z im o­
we —  n a r t y  i ły żw y — ma ją  tak  ści­
śle  us t a ione  ka nony  s t ro ju ,  że moda  
n i ew ie l e  ma  tu do gadania .  P e w n e  
d r o b n e  zmiany  w szczegó łach ,  pewne  
nowe kombinac je  ko lorów w p r z e b r a ­
niach —  a le  to wszystko .  L i n j a  za s a d ­
n icza  poz os t a j e  od wielu l a t  t a  sama

Do śli zgawki krój  sukni  może  być 
dwojaki .  Spódnica  ze sw e t r em ,  albo ca ­
łość „pr incesse®.

Oddzie lną  spódniczkę  i do niej  dem 
p e r e k  i s w e te r k i  dobrać  n a l e ż y . z e  sma­
k iem,  aby całość n ie  by ły rażące  w ko 
lor*e. Spódniczka  zawsze  kloszowa, bo 
te g o  w ym aga  po su w is ty  ruch  na ł y ż ­
wach  n ada ją cy  rozfa lowanej  sukui  p łyn  
De, pię kne  l inje .  Koloruśc iś le  obow ią­
zu jącego  n ie m a  —  i s tn ie je  j e d n a k  k o ­

l o r  n ie dopuszcza lny:  t .  j. biały.  Bo zaw 
»ze na lodz ie wygląda  brudno,  bo z a w ­
sze  pogrubia ,  no i zawsze przy ka ra mb o  
ln i możl iwym upadku t ra c i  s ię  niepo- 
ka l aność  i na b i e r a  wyglądu  n ie poż ąda  
nego ,  że n iema nic br zyds zego ,  j a k  k o ­
lor  „c iemno biały".

W ięc  na j le p i e j  całość bronzowa,  g r a  
na towa,  szara ,  a n a j s z la c h e tn i e j ,  j a k  
zwykle ,  czarna .  P e w n a  fan taz ja  w w y ­
borze  s w e t r a  dopuszcza lna ,  t r z e b a  do 
n ie go  śc i śle  dopasować  czapeczkę,  r ę ­
kawiczki ,  szal  i pończochy.  W s z y s tk i e  
te  rzeczy  m ożem y zrobić  same s z y d e ł ­
k iem lub na  d ru t ach ,  św ie tn ą ,  c iep łą i 
g r u b ą  wełną  „ T ę c z a"  „ T r ó j k ą t  w Kole",  
będz ie  n as  to kosztowało  n ie dr ogo  a 
wyglądać  będzie bardzo ładnie .

D ru g i  s t ró j ,  to s ty lo wa  s pe c ja ln a  
suk nia  na  lód, k t ór e j  rodza j  j e s t  z a w ­
sze je dn a k o w y .  S tan ik  obcisły,  z c za r ­
nego aksami tu ,  z ap in a n y  s p rz od u  lub 
s ty łu  na  rząd  małych  guz iczków.  S p ó d ­
n iczka  ze s tan ik iem z ro ś n ię ta  t w o rz y  
całość „ p r in c e s s e " ,  mocno k loszową, 
k r ó t k a  do kolau lub  nieco d łuższa  spód 
niczka.  Bia ła  czapeczka  włó czso w a  lub 
f u t r z a n a  i t ak ież rękawiczki .  W ys ok ie  
sz nu row ane  t rzewik i .  Tak  się ub i e ra  
p r aw dz iw a  łyźwiarka .

S t r ó j  narc i a r sk i  to no rw eski  kost- 
ju m k lasyczny,  z łożoaych z długich  spo 
dni wpuszczonych  w t rzewik i ,  ś r edoio-  
szerokich  . Z lekka  wyr zuconych .  Do t e ­
go  ku r tk a  na j e d e n  lub dwa r z ę d y  
gaz ik ów  z paskiem i s ze ro ki m  m ęsk im  
ko łn ie rzem .  Całość cza rn a  z wełny  im ­
p regnow ane j ,  n i epr zem aka ln e j .

Dopiero  po zdjęc iu  k u r tk i  ods łan ia  
my  barwność  sw e t r a ,  k tó ry  s tanowić  
mus i  g a r n i t u r  z czapeczką,  szalem,  r ę ­
kawiczkami i s ka rpe tk am i ,  wyw in ię t em i  
na  bu ty .  A pod sw e t r e m  —  ja k o  że 
wełna  drap ie  — koszula  z rękawkami ,  
albo b luzka  z j e d w abnego  j e r s e y  lub 
toi le  de soie,  białego.  Tak  będzie  i es te  
tyc zn ie  i wygodnie  i zup e łn ie  k l a s y c z ­
nie.  P r z y  czern i  k o s t j u m u  ba rw ne  a k ­
ce n ty  czapeczki ,  sza le  i rękawiczek  
wspan ia le  g r a j ą  ko lore m na  białości  
śn iegu .

A choć pr zys ło w ie  twierdz i ,  źe „od 
p r z y b y tk u  g łowa nie bo l i” —  to p r z e ­
c ież od na dm ia ru  ko lorów mogą  czasem 
zaboleć  o c z y ,  gdy  p a t r z y m y  na  zbyt  
fa n ta z y jn i e  ub ra n ą  narc ia r kę .

P r o s t o t a  i celowość  s t ro ju .  Słońce 
ja r z ą c e  na niebie.  Pod nogami  c h r u p i ą ­
cy śn ieg ,  A w ss r c u  radość  życia.

g ro m n e m  powodzeniem.  M am y ich mnó 
s two n a j p r z e r ó żn ie j s z y c h  kg z ta ł tó wi  ko 
lorów.  T ró jk ą tn e ,  podłóżne , k w a d r a t o ­
we, ok rąg ł e ,  o n i e r e g u l a r n y c h  bokach.  
Bardzo  c h ę tn ie  s ą  no szone  g uz ik i  z 
d rzewa.

Kwiaty,  jako mod na  ozdoba sukien  
wieczorowych ukazywać  s ię  będą  bardzo 
częs to .  I  tu ta j  w yb ór  m am y  ogr om ny ,  
Z c ien iu tk iego  szyfon,  g la ss -b a ty s tu ,  mi 
s t e r n i e  k a rbo w ane ,  w subte lnyc h ,  j a s ­
nych kolorach:  różowe,  more lowe ,  n i e ­
b iesk ie ,  białe.  Nosi gię zwykle  nie  j e ­
den  kwia t,  a ki lka,  pomysłowo z łą c z o ­
nych .  Również  kwia ty  z we lo ur u ,  piór ,  
z ło te j  i s r e b r n e j  lamy, c i eszą  s ię  og rom  
nem powodzeniem.

W  w y j ą t k o w y c h  wypadkach  kw ia ty  
ozda b ia ją  suknię  popołudniową.  Muszą  
w t e d y  być o r y g in a ln e  i bardzo do ca­
łości  sukni  dos to so wan e ,

KOSMETYKA.

Najmodniejsze drobiazgi.
S praw ozdawezyni e  mody w p is m ach  

f rancusk ich  e n t u z ja z m u ją  s ię  bo gac tw em  
pomysłów,  różnorodn ośc ią  ozdób,  fan taz 
j ą  wielu szczegółów mody te g o ro czn e j .  
„Nigdy  j e s s c z e  nie było tak iego  wy bo­
ru,  t ak ie j  powodzi  cudowhycb,  a r ó ż n o ­
r o d n y c h  kre&cyj*. P ię k n e ,  powiem y so 
bie, my  sk ro m ne miesz kank i  zapadłego  
k ą t a  E ur opy ,  wybie rać  j p s t  w ezem, to  
prawda ,  a le  czemu to P a n i  Moda nie 
chce nic s łyszeć  o k ry z y s i e  i ma  zdecy  
dowaną  p redy lekc ję  do pomysłów kosz­
tow ny ch?  Py ta n ie  to, oczywiśc ie pada 
w próżnię,  nie spod zie wa jm y się od p o ­
wiedzi .  I s pr óbu jm y  j a k o ś  wybrn ąć  z 
z tych  t rudnośc i ,  j a k ie  nam n a s t r ę c z a ­
j ą  n iewątp l iwie  kosz towne za lecania  mo 
dy obecne j .

P r a e d e w s z y s tk i e m  r o z e j r z y j m y  się 
w dz iedz in ie  modnych  drobiazgów.  Nie­
zawsze  można  fmleć nową suknię ,  ale 
p r aw ie  zawsze można  j ą  odnowić j a ­
k imś  n i e z b y t  d rog im szczegó łem ozda­
biającym.  Wsze lk ieg o  r o d z s j ą  g a r n i t u ­
ry,  sk łada jące  s ię  z ko łn ie r zy ka  i man 
kietów,  „ s p r y t n e "  e fek towne p rzy b ran ie  
z m a te r ja łó w  g ła dk ich  lub w i e l o b a r w ­
nych,  święcą  w tym sezonie  wie lk ie  po 
wodzenie .  Każdy  żu rn a l  d a je  m nós tw o 
wzorów, k tó re  mo żna  w dodatku  zmie ­
niać w edł ug  własnego  gus tu .  Obok fan ­
ta zy jn i e  pomyśla nych  i k ro jo ny ch  koł­
n ie rzyków,  obok or yg in a ln ie  umieszezo  
nych  w nacięciach r ęka w ów  w ypus te k ,  
widz imy ozdobę  sukni  wełniane j ,  dużą 
koka rdę  z ta f ty  cza rne j ,  lub d e s e n i o ­
wej,  um ieszczonej  p r z y  wycięc iu.

Od no wi  napewno suknię  komple t ,  
sk łada jący  się z e fek towne go na szy jn ik a  
i odpowiednie j  b ranso l e ty .  Ale „kom ­
p le t"  n aszy jn ik a  i t a k i eż  k la m ry  do 
paska .  Są  to ws zys t ko  drob ia zgi  n i sko-  
sz to w n e  naogół ,  a  bardzo  częs to  „ t w a ­
rzo w e" .  ..

( łaz ik i  wciąż je szcze  c ie szą  się o-

W walce o m odną, sm u k łą  sy l­
wetkę. Otyłość  p ow st a je  na  drodze  
n ie p ra w id ło w e j  p r zem ia ny  m a t e r j l  i 
p r zy  sp ec ja lne j  sk łonnośc i  w ty m  k i e ­
runku ,  bywa dz iedziczną .  N a g r o m a d z e ­
n ie  t łuszczu  dotyczy  ca łego us t ro ju ,  
j e d n a k  s ą  mie jsc a  p r e d y le k c y jn e ,  do 
k t ó ry c h  na leżą  okolice p ie r s i ,  b rzucha  
i b ioder .

P r z y  w ys tę p o w an iu  o tyłości  o d g r y ­
wa ro lę  cały s z e r e g  m om en tó w  u s p o s a ­
b ia jących .  W  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  n a l e ­
ży podkreś l ić  n iewłaściwy sposób  o d ż y ­
wia n ia  się.  Za  n ie l icz nemi  wy ją tk am i  
większość  ludzi  o ty ł ych  odżywia  s ię  
nad mie rn ie ,  spożywa jąc  ze s z c z e g ó la em  
upodobaniem te  pokarmy,  k tó r e  n a j b a r ­
dzie j  s p r z y j a j ą  o t ł uszczeniu .  Rów nie  
ważnym czynnik ie m j e s t  s ie dzący  t r y b  
życ ia  i n iechęć  do wysi łków f izycznych .  
Oto d laczego  otyli  t ak  częs to  k o r z y s t a ­
j ą  z l eków,  ob iecujących szybkie  odchu  
dzenie  bez zmiany t r y b u  życia.

Oty łość  de fo rm ują c  n a j p i ę k n i e j s z e  
ksz ta ł ty ,  s ta je  s ię  n i e j e d n o k r o t n i e  i s t n ą  
t r a g e d j ą  dla tych  kobiet ,  k t ó r y c h  z a ­
wód spec j a ln ie  w ym aga  e s te ty c z n e g o  
wyglądu.  N a d m i e r n a  o ty ło ść  z a g r a ż a  
pr aw id ło w ym  czynnośc iom us t ro ju .  
Tłuszcz p r z e r a s t a j ą c  ważne  n a r z ą d y  
w e w n ę t r z n e ,  u t r u d n i a  im pracę  p r o w a ­
dząc do zab u rz e ń  ogó lne j  na tury .  P r z e  
d e w sz ys tk ie m  za g ro ż o n e  j e s t  se rce ,  
zaczem idzie cały u k ł a d  kr ążen ia !  
Oto d laczego otyl i  cźęs to  s k a r ż ą  s ię  
na duszność i męczą  aią p r z y  każdym 
wysiłku.

Nie pos ia dam y  leków dz ia ła ją cy ch  
swoiście przec iwko o tyłośc i .  Wyc ią gu  
% g ruczołu  ta r czycow eg o ,  k t ó r y c h  właś 
e iwośei  od t łu szcza ją ce  znano  są  l e k a ­
rzom dosko i sle ,  a k t ó ry c h  m echan izm  
pole ga  aa  sz t uoznem  wzmożeniu  p r z e ­
miany m a t e r j i ,  nie na le ż ą  do ś ro dków  
obo ję tn yc h .  Odt łuszcza jąc ,  w y w i e r a j ą  
bardzo  szkodl iwy wpływ nk  se rce ,  a 
n ie k i e d y  pr zy  n a d u ż y c ia ch — m o g ą  s po ­
wodować n a w e t  zgon.

P r z y  zwalczaniu  o ty łośc i  pomo cne  
są  do p e w ne go  s t op n ia  p r z e t w o r y  j o ć e  
we.  Całkowicie pr zec iw akaz ane  j e s t  
na dużyc ie  wody,  a zwł aszcza  octu,  c i e ­
sz ąceg o  s ię powodzen iem wśród  la ików.  
Środki  czyszczące ,  k tó r e  b e zsp rzecz n ie  
m a j ą  w ar to ść  pomocniczą,  nie m o g ą  
być ze z ro zu mi a łych  wzg lędów s t o so w a  
ne na  d łuż szą  metę .

Je d y n a  za tem r a c jo na ln a  m e to d a  o d ­
chu dzan ia  o p a r t a  j e s t  w yłą cznie  na  od ­
powied nim ry g o rze  d je ty c z n y m  oraz  na  
p rzep i sach  h i g je n y  ogólne j .

D j e t a  po legać  powinn a  na całkowi- 
te m  w y łączeni a  lab z m n ie js z e n iu  pofesr 
mów ob f i t u jący ch  w t łu szcze  i węglowo 
dany.  Ta ki e  produk ty ,  j a k  k a r to f le ,  
m ączu e  i s łodk ie  j a rz y n y ,  ł e g u m i n y ,  
s m ażon e  i r o z p u s z c z an e  t łuszcze ,  p o ­
w in ny  być  % j a d ło sp isu  w ykreś lone ,  
wzg lę d n ie  spoż yw ane  w bardzo  o g r a n i ­
czonych  i lościach.

Na to m ia s t  zaleca  s ię  w iększą  ilość 
św ie życ h  owoców, k o m p o tó w  i n i e s ł od -  
k ich ja r z y n .  N apoje  wysk oko we ,  a 
zwłaszczń  piwo, są  bezw zg lędni e  prze-  
c iw skazane .  P rz y to czo n eg o  tu sposobu 
odżyw ian ia  s ię  a i e  na le ży  t r a k t o w a ć  
s c h e m a ty c z n ie ,  p am ię ta ją c  zaw sze  o po 
t r z e b j e  u w zg lę dn ian i a  cech osobni czych  
d a n e j  osoby.

Modna  w dobie  w spó łczesne j  g ło ­
dówka budzi  w świecie  le k a r s k i m  s laaz  
ne  z a s t r z e ż e n i a  ze w zglę dów  na  z b y t
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g w a ł t o w n a  o d d z i a ł y w a n i e  c a  n s t i ó j .  
K u r a c j ę  g ł o d o w ą  s t o s o w a ć  n a l e ż y  b a r -  
d ze  o g l ę d n i e ,  p r z e z  c z a s  o g r a n i c z o n y  i 
t y l k o  p r z y  d o b r e j  s p r a w n o ś c i  s e r c a .

J e d n y m  ze  s k u t k ó w  z b y t  g w a ł t o w ­
n e g o  o d c h u d z a n i a  s i ę  s ą  z m a r s z c z k i  na  
s k ó r z e .  S z y b k i e  w c h ł a n i a n i e  s i ę  t l u s s  
cz u  z m n i e j s z a  n a p i ę c i e  t k a n k i  p o d s k ó r  
n e j ,  c z y n ią c  j ą  z w i o t c z a ł ą  i u k ł a d a j ą c ą  
s i ę  w f a ł dy .  Z b y t e c z n e  p o d k r e ś l a ć ,  że  
w  d a n y m  w y p a d k u  j e d e n  d e f e k t  k o s m e  
t y c z n y  z a s t ą p i o n y  b y w a  p r z e z  d r u g i  
n i e m n i e j  n i e p o ż ą d a n y .  W c h ł a n i a n y  
t ł n s z  m u s i  być z a s t ą p i o n y m  p r z e z  no w o 
t w o r z ą c ą  s i ę  t k a n k ę  m i ę ś n i o w ą  i t y l k o  
w t e d y  m o ż e m y  mów ić  o d o d a t n i m  w y n i  
k u  l e c z e n i a '

P o b u d z i ć  t w o r z e n i e  s i ę  t k a n k i  m i ę ś  
n i o w e j  u d a j e  s i ę  t y l k o  d r o g ą  r a c j o n a l ­
n e g o  m a s a ż u  i g i m n a s t y k i  u m i e j ę t n i e  
u p r a w i a n e j .  T o  t e ż  t y l k o  t a  m e t o d a  
w y s u w a  s i ę  n a  p i e r w s z y  p la n  p r z y  
z w a lc z a n i u  o ty ło ś c i .  P o z a t e m  d o b r e  u-  
s ł u g i  o d d a j ą  ł a ź n ie ,  n a t r y s k i  i r a c j o n a l  
n e  u p r a w i a n i e  s p o r t u  ( p r z y  z d r o w y m  
s t a n i e  s e r c a )  K a ż d a  j e d n o s t k a  o t y ł a  
m u s i  b y ć  i n d y w i d u a l n i e  l e c z o n a :  z a w ­
sz e  m a m y  p r z e d  s o b ą  c h o r e g o ,  o n ie  
c h o r o b ę .  T r y b  ż y c ia  p a c j e n t a  i j e g o  
o d ż y w i a a i a  a t ę  w s z a k  z a l e ż n e  s ą  od j e ­
go  wieku ,  płc i ,  s t a n u  o g ó l n e g o  i i n ­
n y c h  w a r u n k ó w .

Dobra gospodyni.
F aw ork i  w y b o r o w e .  Z a g n i e ś ć  pó ł  

k g .  m ą k i  s a m e m i  ż ó ł t k a m i  d o d a j ą c  
d w i e  ły ż ec zk i  c u k r u - p u d r u .  W a ł k o w a ć  
c i e n k i e  c i a s t o ,  k r o ić  n a  d w a  p a l c e  s z e ­
r o k i e  p a s e c z k i ,  d łu g o ś c i  12 cm . ,  p rze -  
k r a w a ć  p o ś r o d k u  i p r z e w i j a ć  j e d n y m  
k o ń c e m .  S m a ż y ć  w b a r d z o  g o r ą c y m  
s z m a l c u .  W y j m u j ą c  s y p a ć  o b f i c i e  p u ­
d r e m .

W yb o rn a  b a b k a  do  k a w y .  15
d k g .  c u k r u  u t r z e ć  z 15 d k g .  c u k r u - p u ­
d r u ,  w b i ć  t r zy  żó ł tk a  i j e d n o  c a łe  j a j ­
k o  i c i ą g l e  m i e s z a ć  aż  u t w o r z y  s i ę  j e d  
n o l i t a  m a s a .  W l e w a ć  p o  ły ż ce  pół  
s z k la n k i  m l e k a  i w s y p a ć  p o  t r o c h u  
w c i ą ż  u b i j a j ą c  ć w i e r ć  kg.  m ą k i .  W k o ń  
c u  w s y p a ć  ł y ż e c z k ę  o d  h e r b a t y  p r o s z ­
k u  d o  p i e c z e n i a ,  p r z e l a ć  c i a s t o  d o  d o ­
b r ze  w y s m a r o w a n e j  f o r m y  i p i e c  w g o  
r ą c y m  p ie c u  pół  g o d z i n y .

„ S Ł O W O " Nr, C

M. K O H NMajtatśsE2 źród ło  zakupu  
■rasa®, to w ar ó w  h law ain ych

C zęstoch ow a , O g ro d o w a  6, front I -sze  p iętro .
P o le c a  w w ie lk im  w yb orze  płótna: k o szu lęw e ,  obrusow e,  prześc ieradtow e,  na r ę c z n i ­
ki, wsypy ,  podpinki z naj lepszych  firm: Żyrardów, C zeczow iczka ,  W idzew  i innych
C e n y  b. p r z y s t ę p n e .  oraz zagran iczne.  O b s ł u g a  s o l i d n a .

UWAGA: P rz y  z a k u p ie  w yp raw y ś lu b n e j  — s p e c j a ln y  rabat .

Ponure a wymowne statystyki.
15 proc. naszej m łodzieży zna „dobrze" życie płciow e 

jeszcze  przed końcem Bat 14.
N ie d a w n o  u k a z a ł y  s i ę  dwie  b a r d z o  

c i e k a w e  k s i ą ż e c z k i ,  n a p i s a n e  p r z e z  A. 
D r y j s k i e g o  i T e o d o r ę  M ę c z k o w s k ą ,  a 
o m a w i a j ą c e  z a g a d n i e n i e  w y c h o w a n i a  i 
z d r o w i a  s e k s u a l n e g o  m ło d z ie ż y  od  s t r o ­
n y  c y f r  i p o n u r y c h  & w y m o w n y c h  s t a ­
t y s t y k .

Z ty c h  „ Z a g a d n i e ń  s e k s u a l i z m u  dz ie  
cka i m ł o d z i e ż y "  i „ W y c h o w a n i a  s e k ­
s u a l n e g o  dz i ec i  i m ł o d z i e ż y "  ( t a k  b r z m i ą  
t y t u ł y  obu k s i ą ż e c z e k )  d o w i a d u j e m y  s ię  
r z e c z y  b a r d z o  c i e k a w y c h  i n ie co d z ie n  
n y c h .

Oto  np.  u r z ą d z i ł  w  P r a d z e  C z e s k i e j  
d r .  H e c h t  a n k i e t ę  w ś r ó d  a b i t u r j e n t ó w  
sz k ó ł  ś r e d n i c h .  Na  a n k i e t ę  o d p o w ie d z ią  
ło 2705  ucz n iów,  % k t ó r y c h  295 p r z e ­
ch odz i ło  c h o r o b y  w e n e r y c z n e  j u ż  w azko 
le  ś r e d n i e j .

l a n y  l e k a r z ,  d r .  M e in o w s k i ,  s t w i e r ­
dzi ł  we  W r o c ł a w i u ,  że t r z y d z i e ś c i  p r o ­
c e n t  m ł o d z ie ż y  ży ło  j u ż  p e ł n i ą  życ ia  
s e k s u a l n e g o  w s z k o l e  ś r e d n i e j ,  t r z y  p ro  
c e n t  zaś  p rze d  14 r o k i e m  życ ia .

No i w r e s z c i e  z n a j d u j e m y  t a m  dane ,  
d o t y c z ą c e  ż y c i a  p ł c io w e g o  m ło d z ie ż y  
p o l s k i e j ,  z e b r a n e  s a  czas  od 1920 do 
1932 r o k u .  W e d ł u g  z e b r a n y c h  i u s t a l o ­
ny ch  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h ,  w w iek u  
do l a t  14 ż y c ie  s e k s u a l n e  zn a ł o  j u ż  14 
p r o c e n t  i s i e d e m  d z i e s i ą t y c h  mł od z i eż y .  
M i ę d z y  l a t a m i  14 19 —  62 p roc .  i t r z y  
d z i e s i ą t e .  O g ó łe m  —  do 18 go  r o k u  ży 
e i a 97 p roc.  m ło d z i e ż y  zna ło  ż y c i e  
p ł c io w e  w p r a k t y c e .

W y ż e j  z a c y t o w a n e  c y f r y  i w y l i c z e ­
n ia  n ie  o b e j m u j ą  ca łośc i  z a g a d n i e n i a ,  
s t a n o w i ą c  z a l e d w i e  d r o b n ą  j e g o  cz ęść .

Ale  i t e  n a w e t  w y s t a r c z a j ą ,  by  z w r ó  
cić u w a g ę  z d r o w e g o  i r o z u m n i e  m y ś l ą ­
c e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  c a  s p r a w y  „o k t ó ­
r y c h  s i ę  n ie  mówi*' .

Walkę i  mlljsny.
P o w i e ś ć  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

113  -------------
U ś m i e c h n ą ł e m  s i ę  o a  to.  B y ł a  to  ju ż  

d la  m n i e  s p r h w a  n a  pó ł  o b o j ę t n a .  W  d iu  
g i ch ,  s a m o t n y c h  r o z m y ś l a n i a c h  p r ze z  
cz as  m e j  c h o r o b y ,  z d e c y d o w a n y  by łe m  
r zu c ić  d o c h o d z e n i e  m y c h  p r a w ,  w ró c ić  
do F r a n c j i ,  z a b r a ć  A n i e l k ę ,  w z ią ć  z n i ą  
ś lub  i o s i ą ść  g d z i e  c i ch y  i n i e z n a n y ,  
w j a k i m  z a p a d ł y m  k ą c i e  E u r o p y .  N o w i ­
n a  więc ,  k t ó r ą  mi  u d z i e l i ł  O r l e y ,  n i e  
był?, w ca le  d l a  m n i e  d o b r ą .

—  Ale  to  n ie  w s z y s t k o ,  p a n i e  O l l e r  
t o n  —  c i ą g n ą ł  d a l e j  O r l e y  —  n ie  w s s y s t  
ko.  W y p a d k i  s z c z e g ó l n i e  s i ę  u łoży ły ,  
m u s z ę  to  s a m  p r z y z n a ć .  D o n o s z ą  mi 
w ł a ś n i e  s  W h i t e s a n d s h o u s e ,  że  p r z e d  
p a r u  dn ia mi ,  a m i a n o w i c i e  d n ia  20  b i e ­
ż ą c e g o  m i e s i ą c a ,  z j a w i ł  s i ę  t a m  W a l -  
b n r g .

—  W a l b u r g !  —  z a w o ł a ł e m  —  a w ię c  
s i ę  n i e  m y l i ł e m . .

—  T ak ,  p r s y z a a j ę  to  sa m ,  że  p a ń ­
s k a  p r z e n i k l i w o ś ć  w y ż s z ą  j e s t  od m e g o  
d o ś w ia d c z e n ia .  N ie  m o ż n a  t e r a z  wą t p i ć ,  
że  to  W a l b u r g  do p a n a  s t r z e l a ł ,  że  b y ł  
z a t e m  w A n g ł j i .  Cóż ro b ić ,  ł a s k a w y  pa-  
Bie, po l i c j a  J e j  K r ó l e w s k i e j  Mośc i ,  n a ­
sze j  n a j s z a n o w n i e j s z e j  k r ó l o w e j  —  oby  
j e j  B ó g  dał  d ł u g i e  ż y c ie  —  n ie  j e s t  t ą  
s a m ą  po l i c j ą ,  o j a k i e j  s ł a w a  s z e r o k o  
b r z m i  po  ś w i a c i e .

—  T a k  p a n i e ,  W a l b u r g  p r z y j e c h a ł  
do W h i t e s a n d s h o u s e ,  z a b r a ł  z n a d z w y ­
c z a j n y m ,  j a k  mi p i sz ą ,  p o ś p i e c h e m  s i r  
J o h n a  O l l e r t o n a  i s i e d l i  obaj  na  m a ł y  
b r y g ,  k t ó r y  z j aw i ł  s i ę  p r 3 y  b r z e g u  i 
a d j ec h a l i . . .  O b e c n i e  p o z o s t a j e  t y l k o  d o ­
p e ł n ić  k i l k a  n ic  a i e  z n a c z ą c y c h  f o r m a l ­
nośc i ,  b y  p a n a  w p r o w a d z i ć  w p o s i a d a ­
n i e  W h i t e s a n d s h o u s e .

Bo  p r z e c i e ż  w z w i ą z k u  n i e  z cz e m  
in n e m ,  a w ł a ś n i e  z te ro ,  t a k  s t r a s z n i e  
w c z e s n e in  ż y c ie m  p łc iow em  p r z y  r ó w n o  
c z e a o e j  c z ę s t o  z d u m i e w a j ą c e j  n i e ś w i a ­
domo śc i  t y c h  s p r a w  u m ł o d z ie ż y  —  
m n o ż ą  s i ę  c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  j e d n a  z 
n a j s t r a s z n i e j s z y c h  i n a j b a r d z i e j  z w y r a d  
n i a j ą c y c h  p l a g  s p o ł e c z e ń s t w a .  W zwią z  
ku  z t e m  w ła ś n ie ,  m a m y  w P o l s c e  m i a ­
s t a ,  g d z i e  i lość  m i e s z k a ń c ó w  e h o r y e h  
w e n e r y c z n i e  s i ę g a  50 p ro c .  og ó ł u  m i e ­
s z ka ń c ó w .

A j e d n a k  m im o  i w b r e w  te j  p o n u r e j  
s t a t y s t y c e ,  do p r o g r a m u  n a u k  s z k o l n y c h  
d o tą d  j e s ż c z e  n ie  w łą c z o n o  w e  w ła ś c i ­
w y  s p o s ó b  i we  w ł a ś c iw y m  c z a s ie  wy-  
k łą dó w ,  k t ó r e b y  u ś w i a d a m i a ł y  mł od z i eż  
w s p o s ó b  p r o s t y ,  j a s n y  i n a u k o w y ,  u- 
c h r o n i ł y  j ą  od u ś w i a d a m i a n i a  w f o r m i e  
w ie ś c i  o ow o cu  z a k a z a n y m ,  lu b  co g o r ­
sza,  od  u ś w i a d a m i a n i a ,  z a  k t ó r e  p ła c i  
s i ę  c z ę s t o  c e n ę  s t r a s z l i w e j  c h o r o b y  w e ­
n e r y c z n e j .

O t y c h  c h o r o b a c h  p o w i n n a  m ł o d z ie ż  
w ie d z ie ć  j a k n a j w c z e ś n i e j  —  i j a tena jwię  
ce j .  K o rz y śc i  t a k i e g o  w ła ś n ie  u ś w i a d o ­
m i e n i a  s ą  t a k  p r o s t e  i j a s n e ,  że  t ł u m a ­
czyć  ich n i e  t r z e b a .

G d y  j e d n a k  n a p r z y k ł a d  w id z i  s i ę  
w s z e l k i e  m o ż l i w e ,  a n a  w id o k  p u b l i c z ­
ny  w y s t a w i a n e  po k u sy ,  gd y  p e ł n o  j e s t  
r e k l a m  i g a b l o t e k  z f o f o g r a f j a m i  n a g u ­
s ó w  i n a g u s e k ,  g d y  n a  k a ż d y m  k r o k u  
m ło d z ie ż  s z k o l u a  o c i e r a  s i ę  o s f e r ę  ż y ­
cia  p łc io w eg o ,  a z d r u g i e j  s t r o n y  —  
f i lm y  n a a k o w e  z p o k a z e m  c h o r ó b  w e n e  
r y c z n y c h  w y ś w i e t l a  s i ę  „ t y l k o "  d la  do 
r o s ł y c h  i „ t y l k o "  o p ó ł n o c y  —  ź le  s i ę  
dzie j e . . .

S y t u a c j a  t a  m u s i  u lec  z m i a n i e  i to  
j a k n a j r y c h l e j .

T a k  w ię c  o s i ą g n ą ł e m  to ,  c z e m u  p o ­
św i ę c i ł e m  k i l k a  m i e s i ę c y ,  n a j p i ę k n i e j ­
s z y c h  dni  m e g o  życ ia ,  c z e m u  p o ś w i ę c i ­
ł e m  m o j e  z d r o w i e  i m o j ą  op in ję .  P o ­
w t a r z a m ,  n i e  c i e s z y ł o  m n i e  to  wca le .  
P r z y s z e d ł s z y  z u p e ł n i e  do s i e b ie ,  p o j e ­
ch a łe m  do W h i t e s a d s h o u s a , r e z y d e n c j i  p r a  
w d z iw ie  p a ń s k i e j ,  ze  w s p a n i a ł y m  z a m ­
k i e m  z c z a s ó w  k r ó l o w e j  E l ż b i e t y ,  a l e  
n i e s ł y c h a n i e  z r u j n o w a n y m .  Ca ły  z r e s z t ą  
b a r d z o  z n a c z n y  m a j ą t e k  był  w w a n d a l -  
ski  n a p r a w d ę  s p o s ó b  z n i s z c z o n y .  S p r z e ­
d a n o  w s z y s t k o ,  co t a a ż n a  by ło  s p r z e d a ć ,  
n a w e t  cz ęć  da c h u ,  k r y t e g o  m i e d z i a n ą  
b l a c h ą ,  z e r w a n o .  Meble,  s p r z ę t y ,  z b i o r y  
b i b l j o te k ę ,  k o n i e ,  psy,  w s z y s t k o  s p r z e ­
dano .  H i p o t e k a  b y ł a  o b d ł u ż o n a  w t r z e c h  
c z w a r t y c h ,  j e d n e m  s ł o w e m  r u in a .

Z o s t a w i w s z y  u r z ę d o w e  p e ł n o m o c n i c ­
tw o  p a n u  O r l e y ,  u d a ł e m  s i ę  do F r a n ­
cj i ,  n a  w y s e p k ę  N o i r m o n t i e r ,  do A n i e l ­
ki .  P r z e z  cz as  m e g o  p o b y t u  w A n g l j i ,  
a w ła ś c iw ie  m e j  c h o r o b y ,  m i a ł e m  od 
n ie j  t r z y  l i s t y ,  p r z e p e ł n i o n e  ż a l e m  i 
t ę s k n o t ą  za  m n ą .  P o z a l e m  w i a ł a  z 
t y c h  k a r t e k  n i e z a m ą c o n a  n i c z e m  p o g o ­
d a  i sp o k ó j .  A n i e l k a  b y ł a  z a d o w o l o n a  
ze  s w e g o  p o b y t u  w c i ch ym ,  w i e j s k i m  
f o lw a r k u ,  c h w a l i ł a  b a r d z o  s w ą  g o s p o d y ­
n ię ,  p i sa ła ,  że  pod w p ł y w e m  o s t r e g o  
p o w i e t r z a  m o r s k i e g o ,  s t a j e  s i ę  z każ  
dy m  d n i e m  s i l n i e j s z ą  i z d r o w s z ą .  
W s z y s t k i e  l i s t y  t c h n ę ł y  t ą  p o g o d ą ,  s p o ­
k o j e m  i b u d z i ł y  we m n i e  p r z e k o n a n i e ,  
że  co do A n i e l k i  m o g ę  być s p o k o j n y m  
ż e  W a l b u r g  z a j ę t y  g o n i t w ą  za mn ą ,  
s t r a c i ł  z u p e ł n i e  z oczu m o j ą  u k o c h a n ą .  
D l a t e g o  t e ż  p ł y n ą c  n a  w y s p ę  N o i r m o n ­
t i e r  n i e  w ą t p i ł e m  an i  n a  m i n u t ę ,  że za ­
s t a n ę  t a m  A n ie l k ę ,  że  u j r z ę  j e j  l a z u r o ­
we  o c z ę t a ,  p r o m i e n i e j ą c e  w e s e l e m ,  p o ­
g o d ą  i r a d o ś c i ą .

J a k ż e  s i ę  o m y l i ł e m . . .
N ie  b ę d ę  o p i s y w a ł  s z c z e g ó łó w  t e g o  

s t r a s z n e g o  w y p a d k u ,  t a k ,  j a k  mi  j e  o- 
p o w i a d a ł a  p an i  N o i r e t .  N ie  n a l e ż ą  j u ż

WYTWÓRNIA

: S IA TE K ®  
j ®  M E T A L O W Y C H
I CZĘSTOCHOWA I E a i e j a T I

W h A S C .  M a r j a n  K u o a w 5 k i

JU LJL JI-JI

RAD JO.
W A R S Z A W A  8 s t y c z n i a  

6.45 K o lę d a .  6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o ­
r a n n a  ( p ł y t y ) .  6.52 G im n a s ty k a .  7.15 D z ie ń -  
n ik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d e m u .  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  7.50 K o n c e r t  r e k la m o  
w y .  1 i , ->7 S y g n a ł  c z a s u .  12 03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  12 05 C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l ­
s k ie j .  12 10 K o n c e r t  z e s p ,  S t ,  R a c h o n ia  12.45 
„ L is ty  o d  d z i e c i"  ( m ł o d s z y c h ) .  13.00 D z ie ń  
nik  p o ł u d n i o w y .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k sp o r  
c i e  p o l s k i m  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 
K o n c e r t  ork. W a r s a .  16 45 S k r z y n k a  P.K.O.
17.00 M u z y k a  b a l e t o w a  ( p ły ty ) .  17.25 S k rz y ń  
ka j ę z y k o w a .  17.35 R e c i t a l  z  P o z n a n i a  17 50 
iokrzyn ka  p o c z t o w a  t e c h n i c z n a .  18.00 W i a ­
d o m o ś c i  r o l n i c z e .  18.10 Z y c ie  ku ltu r ,  i arty­
s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 V  k o n c e r t  z  cyklu. 
18.35 T a n i e c  e g z o t y c z n y  ( p ły t y ) .  18.45 Szkic  
l i t e r a c k i .  19.00 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  E. Sza-  
b r a ń s k i e j .  19.20 F e l j e t o n  a k tu a ln y .  19.30 Pio 
s e n k i  ( p ł y t y ) .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s ­
t ę p n y .  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 
F e l j e t o n  m u z y c z n y  z  K r a k o w a .  20,15 W i e ­
c z ó r  l i t e r a c k i  z e  L w a w a .  20 45 D z ie n n ik  
w i e c z o r n y .  20 55 Jak  p r a c u j e m y  w  P o lsce .
21.00 M u z y k a  le k k a  (p ły ty ) .  21.15 K oncert  
m i ę d z y n a r .  m u z y k i  f i ń s k i e j .  21.45 M uzyka  
l e k k a  ( p ły t y ) .  22.00 R e c i t a l  f o r t e p i a n .  L .  L e­
v y .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.45 R o z m o ­
w y  w j ę z .  e s p e r a n c k .  z  K r a k o w a . 23.00 Wia  
d o m o ś ć i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  l o tn  23.05 
23.05 M u zy k a  tan .  z  r e s t .  „ G a s t r o n o m j a ”, ork 
W .  W i l k o s z a .

Willa w ogrodzie o k o l o n a  ś w ie r k a m i
B E Z  P O D A T K Ó W

4 p o k o j e  z k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l;
D o  s p r z e d a n i a —tanio, na dogodnych  
warunkach. E w e n t .  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e )  

W i a d o m o ś ć  L ekarz-Dcntysta  MICHAŁ 
GRE]NIEC w  C zęstoch ow ie  II A le ja 2 4 .

o n e  do t e j  h i s t o r j i ,  k t ó r e j  s p i s a n i e  
p r z e d s i ę w z i ą ł e m  d l a t e g o ,  by  o p i n j ę  m o ­
ją ,  w o b e c  m y c h  p o l s k i c h  w s p ó ł r o d a k ó w  
ocz yś c ić  z r ó ż n y c h  z a r z u t ó w .  Z n i k n i ę ­
cie w ię c  Anie lk i ,  t o  n a j d o t k l i w s z a  d la  
m n i e  s t r a t a ,  j a k ą  s p o w o d o w a ł  mi  W a l ­
b u r g .  Nie  w c h o d z ą c  w h i s t o r j ą  m y c h  
w a l k  o m a j ą t e k ,  n i e  m o ż e  n i k o g o  ob­
cho dz ić .  O p u s z c z a m  w i ę c  o p i s  t e j  k a t a ­
s t r o f y ,  u k r y w a m  j e j  s z c z e g ó ł y  w  m e m  
s e r c u ,  k r w a w i ą c e m  s i ę  o d t ą d  c i ą g le ,  w 
m e j  du sz y ,  k t ó r a  j u ż  n i g d y  i n i g d z i e  
n i e  z n a j d z i e  s p o k o ju .

O d t ą d  j e s t e m  p o d o b n y  do t y c h  l i ści  
j e s i e n n y c h ,  o p a d ł y c h  z d r z e w ,  k t ó r y c h  
s z k i e l e t y  l e t n i e g o ,  b u j n e g o  ż yc ia ,  w i a t r  
p o p y c h a  i s z a r p i e .  J a k  ów  l i ś ć  j e s i e n ­
ny ,  t a k  j a  s z e m r z ę  t y l k o  i b u n t u j ę  s i ę  
n i e k i e d y  w b e z s i l n e j  r o z p a c z y  p rz e c iw  
p r z e z n a c z e n i u ,  p r z e c i w  loso w i ,  k t ó r e  
mi  z ł a m a ł y  życ ie .

Ale  cz y  j e s t  k to  n a  św ie c i e ,  coby 
m ó g ł  w a l c z y ć  ze  s w e m  p r z e z n a c z e ­
n i e m ? . . .

T a k ą  b y ła  h i s t o r j a  a n g i e l s k i c h  mil -  
j o n ó w .

F o w o d y  d la  k t ó r y c h  o p i s a ł e m  j e  
s z c z e g ó ł o w o ,  o p i s a ł e m  p o w y ż e j .  T e r a z  
n i e  p o z o s t a j e  mi  nic ,  j a k  c z e k a ć  co p o ­
w ie  o m n i e  t a  s a m a  p o l s k a  p u b l i c z n o ś ć ,  
k t ó r a  n i e d a w n o  n a z y w a ł a  m n i e  p o d p a ­
l a c z e m ,  m o r d e r c ą ,  z ł o d z i e j e m  i g w a ł c i ­
c i e l e m .

Nie  c h c ą c  w r a c a ć  do Kie lc ,  g d z i e  
t y l e  s m u t n y c h  w s p o m n i e ń  p o z o s t a w i ­
ł e m ,  d o k ą d  w r e s z c i e  n ie  m i a ł e m  po  co 
w r a c a ć  —  o s ia d łe m  w m i a s t e c z k u  Ci­
c h e m ,  se nD e m ,  s i e l s k i e m ,  nad  N i e m ­
n e m  i t n  n i e z n a n y  n ik o m u ,  c z e k a m  r y ­
ch ło  ś m i e r ć  p r z y j d z i e  p r z e c i ą ć  n ić  m e ­
g o  s m u t n e g o  ż y w o t a .

K O N I E C .

D O R O T A  G E R A R D  
( L o n g a r d  de  L o o g g a r d e )

Nieprawdopodobna idylla
P r z y g o d y  a n g i e l s k i e j  r o d z i n y  

1)  w P o l s c e .

W I Ę K S Z O Ś Ć  A M N I E J S Z O Ś Ć .
—  S t a n o w c z o  n ie  w i d z ę  i n n e j  rady,  

j a k  k o l o n j e .
S ł o w a  t e  w y r z e c z o n e  z o s t a ł y  w ty- 

p o w e m  l o n d y ń s k i e m  d o m o s t w i e  —  jed- 
d y m  z t y c h  c z w o r o b o k ó w  b u d o w l a n y c h  
w k t ó r y c h  k a ż d y  ca l  p o w i e r z c h n i  rów­
n i e  s t a r a n n i e  o d m i e r z o n y ,  j a k  n a  po­
k ł a d z i e  o k r ę t u ,  i r o z p a c z l i w i e  iden tycz ­
n y  ze  w s z y s t k i m i  c z w o r o b o k a m i ,  któro 
g o  c i s n ą  z e  w s z e c h  s t r o n .

D o m,  o k t ó r y m  m o w a,  wy ch o d z i ł ,  je­
że l i  n i e  n a  n a j s t a r a n n i e j ,  t o  bezwątp ie -  
n i a  n a  n a j r ó ż n o r o d n i e j  u t r z y m a n ą  par­
ce lę .  R o z m a i t o ś ć  t a  d la  o b c e g o  o k a  mo­
g ł a  w y g l ą d a ć  po  p r o s t u  n a  bez ładną 
m i e s z a n i n ę ;  b l i ż s i  z n a j o m i  w s z a k ż e ,  spo­
g l ą d a j ą c  n a  k r z a k  r ó ż y ,  s a d z ą  zl ekka 
p o s y p a n y , n i e  o m ie s z k a l i  po w ie dz ie ć :  
M e ta ! "  —  n a  c e m e n t o w y  b a s e n i k ,  ^  
k t ó r y m  o n g i  k i l k a  n i e s z c z ę s n y c h  zło­
t y c h  r y b e k  m a r n e g o  d o k o n a ł y  żywota , '  
m im o  h o j n e g o  s y p a n i a  im okruchów: 
„ O t o  F a n i "  —  n a  p r a c o w i c i e  wyrzyna- 
n y  d o m e k  d la  k r ó l i k ó w  w k ąc ie :  „Oto
jsjed!" —  n a  ł a w k ę  o g r o d o w ą  poroa!0'  
w a n ą  w t ę c z o w e  k o l o r y :  „ O t o  J i m ! “ •" 
w r e s z c i e  n s  coś ,  oo o d t w o r z o n e  w ry 
s u n k u  u c h o d z i ć  m o g ł o  za  b u d k ę  dl» 
w a r t o w n i k a ,  l e c z  o z d o b i o n e  w na t u r* 6 
d w i e m a  o d r o ś l a m i  w i n a  k a n a d y j s k i e j  
p r z e d s t a w i a ł o  s i ę  j a k o  a l t a n k a :  „O*®
oni  w s z y s c y  r a z e m " !  ,

M ię d z y  t w ó r c a m i  t y c h  o g r o d n i c z y 6 
a r c y d z i e ł  t o c z y ł a  s i ę  n a r a d a  rodzinn*- 
p od  p r z e w o d n i c t w e m  d w o j g a  starszy® 
l u dz i ,  k t ó r z y  w ła ś c iw ie  b y l i  ro dz icami -

c. d. »*
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